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rącą. Byłto autom at nakręcany sztuką. Słowa 
płynęły z ust, ale nie z serca. Nie rozumiała ci
chej pracy, ani cichego poświęcenia. — Dla niej 
koniecznie trzeba było wrzawy i rozgłosu! Ale 
czyż ona była temu w inną? Dlaczegóż wpojono 
w nią tak ie  zasady?

Do salonu wszedł W ładysław, wesoły i u- 
śmiechnięty, jednak gdy spostrzegł Romana, a 
przy nim rozpromienioną Marję, natychm iast się 
zasępił. Nie bardzo chętnie pow itał się z nimi 
i mało rozmawiał — siedział na boku patrząc 
tylko z pod oka.

Lecz skoro ro tm istrz  pow stał żegnając pana 
P rym o, a  za jego przykładem  poszedł i Rom an, 
W ładysław  natychm iast odżył, i spiesznie ich 
pożegnał.

_  No, jakże ci się ten djabełek podobał ?— 
zapy ta ł rotm istrz Romana, kiedy już jechali do 
domu.

— Djabełek ?! — rzekł Roman — dosko
nałe nazwisko. Muszę wyznać, że mnie trochę 
przestraszył — nigdy w życiu djabęłków nie 
widziałem, to też tea  w post&ci panny Marii, 
nabawił runie jakiejś trwogi.

-y  He, ho, hel... trw o g i?  — rozśmiał się 
Rotmistrz. Nie widziałem tego, chociaż patrzy* 
łem się na was ciągle.

Roman nie chciał wypowiedzieć prawdziwe
go zdania o Marji, bo widział poczciwe chęci 
rotm istrza, który go pragnął rozerwać, milczał 
więc, lub żartam i odpowiadał na jego zapytania. 
Ale to rzecz pewna, że Marja, chociaż go zain
teresowała, nieprzyjemne uczyniła na nim w ra
żenie, przeczuł, że to jes t kobieta w gruncie 
serca zupełnie podobna do Jadwigi, chociaż na 
zew nątrz okazywała się być inną. J a k  tam ta 
przez racbubę i prozę poświęciła swą miłość, 
tak  ta , przez wymarzoną poezję gotowa uczynić 
to  samo,
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czas wielkich rozpraw wytworzy się nie-1 Ponieważ p. Reinach, autor artykułu, uchodzi
ie większość, k tóra wskaże prezydentowi 

rzeczypospolitej osobistość, posiadającą jej zau
fanie; jak  powszechnie utrzymują, tą  osobistością 
ma być Gambetta, kilka dni znów potrw ają u 
kłady lub intrygi co do sk ładu  nowego ministe- 
rjum, które zapewne będzie zmuszone rozpocząć 
działania w celu zmian i przejrzenia niektórych 
ustaw konstytucji, szczególniej odnoszących się 
do wyboru członków senatu.

tym razie zdania dzienników są podzie
lone. Jedni utrzym ują, iż wypada poczekać do 
wyboru czwartej części senatorów, który ma się 
odbyć d. 5. stycznia 1882 roku. W liczbie 75 
członkóv senatu wychodzących, znajduje się 35 
monarchistów; gdyby z n ich , jak  się spodziewa
ją, połowa upadła przez wybory, wtedy dowodzą, 
że naw et z koalicją Jules Simona i jego stron
ników, opozycja nie znalazłaby nigdy większo
ści, a  przez to samo i starcia się z Izbą posłów 
stanie się niemożliwem, następnie i poprawa 
konstytucji przestanie być naglącą. Drugie znów 
dzienniki, inspirowane przez stronnictwo niecier
pliwe, a szczególniej tak  zw ane „Union republi- 
caine“, wynurza nadzieję, że najdalej przy koń
cu listopada poprawa konstytucji musi mieć 
miejsce. Nam się zdaje, wprowadzając w rachu
nek wszystkie okoliczności, w jakich się znaj
dzie parlam ent, nawet najniecierplrwsi będą 
musieli poczekać. Tu należy uczynić jeszcze i t,ę 
uwagę, ie  gdyby inicjatyw a przejrzenia konsty
tucji wyszła od samej Izby, mogłaby doznać za
wodu, bo jeśli nas pamięć nie myli, w artykule 
odnoszącym się do przejrzenia konstytucji, głó- 
wuie nacisk położono, aby się takowe odbyło za 
przedstawieniem rządu i zezwoleniem dwóch Izb 
Wprawdzie inicjatywa parlam entu jest także za
strzeżona, ale w obecnym razie porozumienie się 
Izby i senatu bez parcia rządn jest prawie nie- 
możliwem, dla tego utrzymujemy nie bez podsta
wy, ie  pośpiech, tak  zwany niecierpliwych, mo
że opóźnić oczekiwane przejrzenie konstytucji.

Agitacje radykalne, a  raczej zbiorowiska 
wyrzutków społeczeństwa, tych najemników ró- 
żnyeh stronnictw, nie ustają. Na ostatniem tak  
zwanym m ityngu w Tiyoli Voxlralles, któremu 
przewodniczył były jenerał komuny, Eudes, gdzie 
mówcy ogłosili jako wyjętych z pod praw a mi
nistrów i Gambettę, a Louise Michel, ten po
twór i hańba płci żeńskiej, wyliczywszy cały 
szereg najpospolitszych przezwisk, jakiemi się 
częstują pijani i ludzie źle w ychow ani, skazała 
Gambettę na śmierć, zaś prezydująey postąpił, 
jako prawdziwy galant odpowiedniego ma towa
rzystwa, bo zwrócił się do tego opętańca w spó
dnicy i powinszował t a i  świetnej wymowy. Zbio
rowisko nazwano meeting d ’indignation  przeciw 
tyranii i zbrodniom obecnego rządu. Tam także 
uchwalono, że się ma odbyć pochód ludowy, za
cząwszy od Faubourg du Tempie bulwaram i ze- 
wnętrznemi do placu des Ternes, a następnie do 
pałacu E lizejskiego, aby się dopomnieć od pre
zydenta rzeczypospolitej o nwo'nienie zwykłego 
zbrodniarza N ounit, k tóry  jeszcze tem się w sła
wił, że 1848 r. wtedy, kiedy jenerał Brśa, p ra
wdziwy republikanin, usiłował nie orężem, ale 
przemówieniem do rozsądku i patrjotyzmu zata
mować rozlew krw i, zbrodniarz ten  ngodził go 
w sam ą pierś z za sad zk i; tego rodzaju 
zbrodniarzy żadna am nestja nie obejmowała, dziś 
jego koledzy w podobnego rodzaju rzemiośle do- 
magfcjja się o uwolnienie. Żałujemy bardzo, że 
kanaljiyparyzka, obok swego tow arzysza posta
w iła imię Berezowskiego, którym  zupełnie inne 
uczucia kierowały, gdy strzelił do cara.

Przeciw  tego rodzaju manifestacjom L a  R4 
publigue fran. w ystąpiła z artykułem , dowodząc, 
że ani obecne, ani żadne przyszłe ministerjum 
nie dopuści, aby uchwały jakiejkolwiek partji 
wychodziły po za obręb morów, w których z a 
padły. Wolno mówić i pisać co się podoba, ale 
żadna partja  nie ma praw a opierać się woli ca
łego narodu. Niech wichrzyciele wiedzą, że rząd 
republikański prędzej i skuteczniej położy tamę 
wszelkim zachciankom ulicznych rozruchów, a tem 
skuteczniej może użyć represji, bo nie staje w 
obronie dynastji, ale prawa, którego jes t stró
żem, bo kraj potrzebuje bezpieczeństwa i spoko
ju  do pracy. A rtykuł ten wywołał wściekły 
gniew burzycieli spokoju, tembardziej, gdy dzien
niki przyniosły wiadomość, ie  prefekt policji p. 
Camesca8se przygotowuje projekt do prawa, aby 
wszyscy osądzeni za zbrodnie byli wysyłani na 
kolonizację. Mordercy po pierwszym wyroku, 
złodzieje po drugim, a włóczęgi po Gzwartym a 
jako dodatek, usprawiedliwiający to prawo, uka
za ł się artykuł w Revue litteraire, k tóry  wywarł 
bardzo wielkie wrażenie, bo wykazał wielkie nie
bezpieczeństwo, jeśli F rancja dłużej cierpieć bę
dzie w swem łonie zbrodniarzy, którzy przeszło 
dwadzieścia razy  przechodzili przez więzienia.

za powiernika Gambetty, więc cała wściekła 
złość spada na tego ostatniego.

Wczoraj, pod przewodnictwem p. Cochery, 
ministra poczt i telegrafów, skończyły się po
siedzenia kongresu elektrycznego. Tu wypada 
nadmienić, że wszyscy naw et nieprzyjaciele od
dają sprawiedliwość p. Cochery, k tóry  swą nie
zmordowaną czynnością i prawdziwemi _ zdolno
ściami zasłażył na ogólny szacunek i wdzię
czność, dlatego mają nadzieję, że on jeden z o- 
becnego ministerjum pozostanie na miejscu. Is to 
tnie przyznać należy, że zaprowadzono od roku 
znaczne ulepszenia w poczcie i telegrafach.

Donoszę wam także, że wyszedł 3. numer 
Kuriera Paryskiego, a obejmuje znakomitą odpo
wiedź na niesłusznie czynione zarzuty Kurjera 
Poznańskiego, a w końcu łacińskim tekstem  >d- 
powiada wydawcy i kompilatorowi Przeglądu 
Lwowskiego.

Dnia 18. b. m. zm arł w Paryżu W incenty 
Grochowski, oficer wojsk polskich z 1830 r., 
rzędnik w Credit foucier, współpracownik nie 
gdyś Głosu Wolnego, wychodzącego w Londynie 
Zył 79 lat.

Najnowsza broszura o pojednaniu Polaków 
z Moskwą.

„Primirenie ruskich z Polakam i.1* Wspomaie 
uie przeszłości. Broszura historyczna, oparta na

Jak ie  wrażenie wywarł Roman na Marji, 
nie wiadomo, ale sądząc ze złego humoru W ła
dysława, w jakim  powracał do domu, można 
przypuszczać, że nienajgorsze.

Dlaczego M arja pragnęła widzieć Paw ła?
Oto dlatego, że postanowiła sobie przywró

cić go do normalnego stanu, w ierzyła w to, że 
jej piękność rozbroi go, a słowa, k tó re układała 
w myśli miały go pogodzić ze światem a wzglę
dnie z kobietami.

To była wyborna sposobność do rozgłosu. 
Chodziło tylko o to, aby tę  myśl zręcznie prze
prowadzić, co znów nie było tak  wielkiem nie
podobieństwem, sądziła, dla niej, kobiety wy
kształconej i pragnącej tego usilnie !

Trudność cała leżała w tem, że ile razy 
M aija była w domu pana ro tm istrza , nigdy nie 
widziała Paw ła — on zwykle siedział w swoim 
pokoju, i nie wychodził do gości. — Ale wiado- 
* o  przecież wszystkim, że kobieta musi to przy
wieść do skutku, co pragnie — to też Marja, 
po wielu bezużytecznych wizytach, raz przecież 
oko w oko spotkała się z Pawłem

W  krótkim czasie po bytności w jej domu 
Romana, była z ojcem u pana rotm istrza i kie
dy się najmniej spodziewała, wszedł Paw eł po
ważnie, z głową pochyloną — spojrzał na nią 
obojętnie, i rzekł do ro tm istrza:

— Mój ojcze, każ mi przysłać ogrodnika.
— Bardzo dobrze —  rzek ł rotm istrz pow- 

i przy tej sposobności przedstaw ił pana
Prymo i córkę.

Marji serce uderzyło, bo w idziała się tak 
bliską owej chwili, w której wystąpić ma na a- 
reme czynu.

Paweł lekko skinął głową i niespojrzawszy 
na mą, odwrócił się i wyszedł.

Ą y  i ei piękność, ani wzrok promienisty nie 
£ * * * »  v0n wyszedł i to właśnie

.  o A c h J  d0jak  najsłodszym.
^  odłożyć ikać nowej sposobności. cze-

(C. d. n.)

dokumentach z wieku XVI. i napisana z powo 
da stuletniej rocznicy pierwszego podziału Pol
ski w r. 1772 przez F . A. W esołow skiego.1 Ta 
k i je s t ty tu ł, pod którym wyrysowano d ie ści 
skające się ręce. Toż samo powtórzono na nastę
pnej stronnicy, k tórą, gdy odwrócimy, znajdzie
my n a p is : „Narodowi rosyjskiemu jako znak g łę 
bokiego poważania za jego serdeczne i bratnie 
współczucie w sprawie oswobodzenia Serbów 
B nłgarów poświęca w r. 1881 Polak F . Weso 
łowski." Zaraz potem, poprzedzona przysłowiem: 
„Dzisiejszy nasz wróg ju tro  stać się może na
szym przyjacielem**, jako motto użytem, następu
je  rzecz sama. W  całej broszurze czuć rękę nie 
fachowego człowieka, który nigdy piórem nie 
wojował. B rak w niej systematu, jest trochę ęha 
otyczna, dużo posiada zbytecznego balastu, ale 
to wszystko przemawia na jej korzyść. Widać 
że au tor pisał to, co czuł w chwili, gdy siadł 
do pisania, nie wiele dbając o styl i język, któ
ry  grzeszy wielu błędami. Ale i to nie uwłacza 
bynajmniej autorowi. Oceniając wszelkie w ystą
pienia ludzi dobrej woli, do których i autor o- 
wej broszury niezaprzeczenie należy, w takich 
warunkach jak  tutejsze, pewne braki, niejasne 
określenia i ocukrzenia należy wybaczyć. Już  dla 
tego samego należy względnem na nie patrzeć 
okiem, że bez nich broszura nie mogłaby ujrzeć 
św iatła dziennego. Dedykacja należy do rzędu 
takich słodyczy.

Autor, pisze dalej Dz. P ozn , ma przecież tę 
zasłagę, że nie poszedł w ślady swych poprze
dników, nie kłania się i nie poniża, nie zrzeka 
się praw  narodowości polskiej i nie woła o ła  
skę, ale wypowiada swe przekonanie otwarcie i 
bez ogródek. Na samym wstępie pow iada: „Cel 
naszej b ro szu ry : wytworzyć na stałych zasadach 
możliwie najlepszy modus vivendi między dwoma 
współplemiennemi narodami i wytworzyć go nie 
na zasadzie teorji lecz historji, m istrzyni ludów. “ 
Dalej zapewnia autor, że mu idzie tylko o p ra 
wdę i tej wiernym będzie aż do końca. Poczem 
zastrzega się przeciwko panslawizmowi.

Poczem p. W esołowski wspomina o lGOOr., 
kiedyśmy to chcieli żyć z Moskalami w zgodzie, 
a  na co oni nie chcieli się zgodzić. Potem zapo
wiada, że opowie zakulisową stronę dziejów o- 
płakauego rozć w iar to wania naszego kraju aż do 
1772 r. O dalszym ciągu zamilczę, powiada au
tor, dlatego, że historja według Karamzina, „nie 
lubi mówić o żyjących**. Nie zbyt silny argu
ment, ale przyjąć go musimy nie dlatego, że Ka- 
ramzin tak  sobie życzył, ale dlatego, że inaczej 
broszura p. W . nie ujrzałaby św iatła dziennego. 
Sądzę, że i p. W. tak  tę rzecz rozumiał, wy 
wołając Karam zina na scenę. „Nie ma skutku 
bez przyczyny, nie byłoby polsko-moskiewskiej 
nienawiści, gdyby nie by ło podziału Polski. “ Tak 
powiada antor. I  ma najzupełniejszą rację. Po
tem wprowadza na scenę smutnej pamięci K rzy
wickiego i jego brosznrkę, zbija ją  bardzo silne- 
mi argumentami i cytatami. Dziś to zbyteczne, 
ale zwróćcie uwagę, ie  p. W. broszurę swą pi
sał w r. 1872 , a nie jego wina, że dziś dopiero 
pozwolono mu ją  drukować.

K rótkie streszczenie dziejów przedrozbioro
wych, dosadne scharakteryzow anie naszej nie
szczęsnej frankomanii, k tó ra bardzo wiele nam 
szkody przyniosła: in trygi F ryderyka II., łzy 
M arji Teresy i abolewanie Kaunitza a zupełne 
usunięcie Moskwy, k tó ra  była tylko zmuszoną 
na rozbiór się zgodzić — wszystko to stanowi 
balast broszury wam dobrze znany, i nie powta
rzam go tu taj. W ypada tylko zauważyć, ie  au
tor widocznie cukrzył swą broszurę, usuwając 
Moskwę, i  przedstawiając ją  jako zmuszoną do 
rozbioru. Również ze względów chwili, o ile na 
Francję napada i szeroko się rozpisuje, o ile ja 
skrawo przedstawia zamiary Prusaków  ówcze
snych, o tyle grzecznie mówi o Austrji, a  zupeł
nie zamilcza o Moskwie.

Przeszedłszy tę  h istorję, autor ostrzega, że 
dalsze podniecanie narodu moskiewskiego prze
ciwko Polakom — ani Moskalom, ani Polakom 
korzyści nie przyniesie — skorzystać z tego nie- 
omieszkają tylko ci, którzy dziś dążą do hege
monii europejskiej. P. W . polemizując ze słyn- 
nem wyrażeniem bajkopisarza, Sołowiewa, że Mo
skwa wzrosła na ruinach Polski, powiada „je
steśmy przekonani, że siłą okoliczności Moskwa 
była wciągnięta do tej sprawy — a naród mo
skiewski „tu t ni pri czom‘ (nie miał najmniej
szego wpływu). Jeśli jednak prawda, powiada 
p. W , co twierdzi Sołowiew — to już nareszcie 
powinnaby nastąpić chwila spłacenia d łu g u ! 
Dług ten mogą Moskale spłacić tylko w ten spo
sób, że rząd  ich zwróci wszystko to, co nam 
odjął lub co do dziś dnia prześladuje. Ale, po
wiada p. W., naród moskiewski nie może nic 
powiedzieć, bo skazany jes t na milczenie przez 
ohydną biurokrację, która go dławi od czasów 
P io tra  W ielkiego. Dalej p. W esołowski przyta
cza z dziejów naszych bardzo wiele pięknych 
stronnic, z których w idać, jak  pojmowaliśmy 
wolność i jak  wstrętnem  nam było pozbywanie 
jej kogokolwiek. Ta zbytnia szlachetność wobec 
m ilitarnych sąsiadów — musiała nas doprowa
dzić do zguby. Nareszcie autor przechodzi do 
obecnego naszego położenia i z w ielką śmiało-

dopięliście swego cela? Nie! nie obrusiliście Po
laków, ale odarli, przyprowadzili do nędzy i od
dali na pastwę żydów i Niemców... Potem autor 
pobieżnie trak tu je  sbwianofilów dawniejszych, 
podnosząc ich zasługi zbyt wysoko, a bezwarun
kowo przecenia Pogoóina, który  całe życie uda
wał wielkiego słowianofila, a był w gruncie rze 
czy panrusycyzmu wysnawcą. Kończy się bro
szura wyjątkiem z akta unii Polski z Litwą.

Proszę zwrócić uwagę na to, że broszura 
nosi podpis: „Pisano na Wołyniu, w m. Mizo- 
czu, w powiecie dnbieńskim w grudniu 1872 r .“

Oto jest pokrótce przedstawiona treść, wady 
i zalety pracy p. Wesołowskiego, której pozwo
lono mu wydrukować bardzo m ałą ilość egzem
plarzy (zdaje się 100) Czy przekład jej wyj
dzie w polskim języku? nie wiem. W  handlu 
księgarskin jej niema. Prawdopodobnie autor 
musiał rozesłać ją  wszystkim wpływowym oso
bistościom w Moskwie i wszystkim redakcjom. 
Musiał ją  dostać Katkcw, czyta ją  pewno Aksa- 
kow i ostrzy pióro, aby jadem i błotem obrzu
cić najzacniejsze chęci.

Czy broszura ta  była potrzebna i czy choć 
na krok .jeden posuais biedną naszą „kwesfję 
po lską ' ? Na to pytanie odpowiedź bardzo tru 
dna. Jako śmiałe wystąpienie jednostki, jako 
książka, k tóra nie pozwala zasypjać „polskawo 
woprosa", ma pewne znaczenie." Ze nie wywoła 
żadnych zmian na lepsze, jeśli te  nie wchodzą 
w program at rządowy, to także pewna. Zoba
czymy, co powie inteligencja. Dotąd milczy.

W każdym razie w Moskwie po raz pierwszy 
drukiem ogłoszono rzecz tak  śmiało i bez ogró
dek napisaną. A i to coś znaczy.

Zewnętrzne położenie a w e
wnętrzna polityka.

Pod tym napisem podaje Pesłer L loyd  nastę
pującą korespondencję z W iednia d. 20. b. m . : 

„Niewiele dni temu jak  wam przesłałem  ob
szerny list, w którym konstatowałem zbliżenie 
się niemiecko - liberalnych żywiołów do Moskwy, 
a oraz zwróciłem uwagę, że o ile całkiem zroz
paczona opozycja (t. j. centraliści) kontaktu z 
p Ignatiewem szuka, tak znowu owe parfje sło 
wiańskie, które dotąd raczej paradowały matuszką 
Moskwą niż do niej się umizgały, odwracają się 
od propagandy moskiewskiej i gwarancję swojej 
narodowości nie w utopijuein państw ie słowiań- 
skiem, ale w silnych, niepodległych, wolnych Au- 
stro W ęgrzech upatrują

Mamy tedy tę satysfakcję, że z obu stron 
to nasze zapatrywanie potwierdzonem zostało. 
Organ młodoczeski Narodni L isty  próbowały 
zbić owe wywody Poster Lloyda, ale skutek o- 
siągnęły wręcz przeciwny, albowiem główne or
gana czeskie i słowieńskie uroczyście wyprosiły 
się od pomocy Katkowów, Aksakowów itp. indy' 
widuów, i infamisostwa organu gregrowskiego 
należycie odparły. Ale co w obecnych stosunkach 
jeszcze więcej warte, także i główny organ opo
zycji w swoim numerze z d. 14. bm. całkiem o- 
tw arcie przyznał słuszność naszym wywodom, o- 
świadczając literalnie, że „ A u s t r j a  n i e m i e 
c k a  j e s t  M o s k w i e  d o b r y m  s ą s i a d e m ,  
s ł o w i a ń s k a  z a ś  A ń s t r j a  r y w a l e m  
j e j  i wr o g i e m. * *  (Jestto  Nowa Presse, i we 
wspomnianym numerze staw ia to naw et jako nie
ubłagany wynik logiczny; p. r. G. N .)

Otóż to samo i myśmy bez ogródek wypo
wiedzieli, w naszym .ostatnim  artykule, wszela- 
koż tylko w tem przekonaniu, że partji P lenera 
(przeciwnej klubowi niemieckiemu; p. r.) uda się 
zdobyć ster centralisfów, albowiem ani przez 
myśl nam przejść nie mogło, aby ten organ, k tó 
ry  dawniej aż do śmieszności nienawidził Mo
skwy {Nowa Presse), dzisiaj taksamo modlił się 
do świętego Iguatiew a i błagał go o wyświad
czenie „liberalnemu** stronnictwu tych usług, 
których Bismark niepojętym sposobem świadczyć 
nie chce. Pragniem y tylko, aby każdy wiersz, 
każdy wyraz tego centralistycznego wołania o 
sojusz austro-węgierski należycie oceniono. Do
tychczas bowiem utrzymywano we W ęgrzech, że 
słowiauizm i konserwatywna polityka są dla W ę
gier niebezpieczeństwem, gdyż oba te żywioły 
tylko w przyłączeniu się Austro-W ęgier dc caratu 
upatrują zbawienie i szczęście monarchii i rękojmię 
swego w niej panowania. Teraz oto liberalna.

ścią wylicza po kolei wszystko co nas dręczy i 
uc isk a : nie prawo — ale bezprawie rządzi nami, 
język ze szkoły wypędzony, uniw ersytet zmo- 
skwicony... A ch . czyż potrzeba wam wyliczać te 
wszystkie męczarnie i katusze?... Autor zgru- 

. pował je  wybornie i to jest najlepsza część jego 
1 pracy. W szystkie te  machinacje miały dążyć do 
Uobrnsienia," ale p a trzc ie , powiada antor, czy

niemiecka Nowa P rasę  sama wypowiada, żc 
W ęgrzy cię mylą, gdyż Słowianie austrjaccy są 
rywalami i wrogami Moskwy, podczas gdy Niem
cy austrjaccy są przyjaciółmi i dobrymi sąsiada
mi Moskwy.

Suać zapomniano, że żyjemy w październi
ku r. 1881 a nie 1871. A przychodzą nam tu 
na myśl reminiscencje wcale ciekawe i bardzo 
będące na czasie. Ktoż bowi“m w r  1871. jeżeli 
nie p. Nowików (ambasador moskiewski we Wie
dniu) wszelkie miny podpalał, aby hr. Hoken- 
w arta wysadzić w powietrze ? Któż jeżeli nie p. 
Nowików afiszował się przy każdej sposobności 
z swojem uwielbieniem dla politycznej mądrości 
ks. A uersperga? A przypominamy też sobie, że 
czeska partja  moskalofllska dwa razy w ysyłała 
delegatów do Wiednia, którzy w swojem zaśle
pieniu robili p. Nowikowowi przedstawienia z 
powodu jego antisłowiańskiej polityki. Ale p 
Nowików uśmiechał się, rozumiejąc rzecz lepiej, 
i powiedział coś, co tych delegatów uspokoiło i 
burzę pism pansiawistycznych przeciw ambasado
rowi uciszyło.

Tak jest, Słowianie austrjaccy muszą być 
niezadowolonymi — to była polityka szlachetne
go Gorczakowa i pani Nowikowowej, albowiem 
Moskwa spekuluje na to niezadowolenie, mimo 
Reiclistadtu i Gdańska, i spekulować będzie mi
mo Krzeszowic czy W arszawy. Przez pewien 
czas Czesi wyobrażali sobie, iż Moskwa byłaby 
dobrym, rzetelnym i lojalnym sojusznikiem Au
strji, i że oba te  mocarstwa razem byłyby dość 
silne do złamania przewagi, jak ą  m ają Niemcy 
od r. 1871. w Europie, i do położenia tamy na
wale niemieckiej. Nie przeczę, iż naw et spokoj
ni, powaŻDi mężowie oddawali się tej illuzji, i że 
sympatje dla Moskwy równały się uwielbieniu, 
ale jeżeli kto przedewszystkiem  przyczynił się 
do rozwiania wszelkich illuzyj, to owi kochani 
„bracia Moskale** z po za polskich borów.

Czescy przewódzcy musieliby chyba być śle
pymi i głuchymi, nieczułymi na  pięstuki i szy
derstwa półbarbarzyńców, aby nie nauczyli się 
z doświadczeń ostatnich la t dziesięciu i nie przy
szli do rozumu. M atuszka Moskwa tylko tyle dla 
Czechów zrobiła, że nasłała do P rag i zabitego 
Moskala, nieumiejącego ani po czesku ani po n ie 
miecku, na popa do Pragi, mniemając, że naród 
czeski nic spieszniejszego nie będzie m iał do 
czynienia, jak  za przykładem Sladkowskiego, dla

stkich otw artych listów Aksakowa. Katolickie, 
czeskie Czechy nie mają żadnych widoków do 
sympatji Moskwy, albowiem sympatje Moskwy 
nie są platoniczne, z sercem niemają nic do czy
nienia, i są tylko wynikiem trzeźwego rozumu 
tatarskiego. Tylko Czechy prawosławne, których 
zmoskwicenie jużby tylko zabawką było, licują 
z polityką moskiewską. W  tem zgadzali się Mo
skale i petersburgscy panslaw iści: należy Cze
chów najpierw eiaćkać, zwabić, a potem odoso
bnić, w rozpacz w pędzić! Ich polityką było : nie 
dać się Czechom podźwignąć w A ustrji, a nato
m iast uwodzić ich majakami.

Wiedziano doskonale, jakie następstw a bę
dzie miała podróż do Moskwy dla narodu cze
skiego w A ustrji; dlatego zapraszano jego przy- 
wódzców, i w Petersburgu fetowano a  w m. 
Moskwie iusultowano. W  m. Moskwie — co je
szcze jest mało wiadomem — wygwizdano Rie- 
gera, gdy się w staw ił za Polakami. W szakże już 
to ich gniewało, że w Petersburgu u austrjac- 
kiego ambasadora bywał. Podczas wojny mo- 
skiewsko-tureckiej Czesi byli na tyle naiwni, że 
tysiące zebrali dia pansiawistycznych komitetów 
w Petersburgu i Moskwie, w tem świętem prze
konania, iż ten grosz pójdzie na rannych żoł
nierzy  słowiańskich — podczas gdy całkiem 
zdrowi bojownicy słowiańscy grosz wdowi przez 
gardło swoje przepędzali.

Wówczas wysłano cały legion emisarjuszów 
i ajentów do P rag i i W iednia — i dopóki gabi
net Auersperga był u steru, można było to ta ła  
łajstwo spotykać na każdym kroku we wszel
kich kołach politycznych. W  pierwszym roku 
rządów Taaffego ciągle jeszcze usiłowali ag ita
torzy rodzaju mę z kiego i żeńskiego, pokrzyżo 
waó zamiary gabinetu wiedeńskiego i utwierdzić 
Czechów w oppozycji — w d r u g i m  r o k u  j u ż  
j a k  k a m f o r a  z n i k n ę l i .  Jestto  fakt nieza 
przeczony, a w razie potrzeby, postawimy je 
szcze dalsze, s z c z e g ó ł o w e  i wielce ciekawe 
dowody.

Dzisiaj role się zmieniają Nie umiemy po
wiedzieć, o ile się dzisiejsze iustrukcje p. Ubry- 
la (teraźniejszego ambasadora moskiewskiego w 
Wiedniu) różnią od dawnych p. Nowikowa — 
ale zawsze to rzecz szczególna, że główny or
gan ceutralistów dzisiaj przeciw Taaffemu z mo
skiewsko - austrjackiem  przymierzem wyjeżdża, i 
panowania stronnictwa uiemiecko-liberaluego żą
da w imieniu i w interesie przyjaźni z Mo
skwą.

Teraz przynajmniej wiedzą już i w W ę
grzech, coby nastąpiło w razie przyjścia klubu 
uiemieckiego do skutku. Z pewnością nie byli
byśmy poruszyli wpływu położenia zewnętrznego 
ua naszą politykę wewnętrzną, gdyby nas nie 
spowodowały do tego machinacje partji przeci
wnej Hr. Taaffe zanadto jes t świadom swoich 
obowiązków i granic swego konstytucyjnego za 
kresu działania, aby wpływał na bieg polityki 
zewnętrznej. Taksamo i węgierski minister-pre- 
zydent szanuje ducha konstytucji i ustaw, i dzia
ła tylko w tem. za co jes t odpowiedzialnym i do 
odpowiedzialności pociągniętym  być może. K ie
rować polityką zewnętrzną, należy do m inistra 
spraw zagrauicznych, a dawać jej dyrektywy, 
jest rzeczą delegacyj wspólnych Czy zaś zgadza 
się z naszą dualistyczną konstytucją, aby mężo
wie stanu, dążący do tek przedlitaw skich , czy
nili to z powoływaniem się na swój program  w 
polityce zewnętrznej — w to nie wchodzimy. 
Ale stałem  naszem przekonaniem jest, że w 
chwili, gdy się we W ęgrzech prześw iadczą, że 
prawica Rady państwa ani do naruszenia kon
stytucji ani do zaczepno - odpornego przymierza 
ż  Moskwą nie dąży, usposobienie W ęgier natych
miast oświadczy się za tą  p dityką, której hr. 
Taatfe się trzym a i która nie jest. ani czeską lub 
niemiecką, ani też polską lub moski wską, ale 
auslrjacką Austrja, w której rządzą koterje i 
frakcje, nie może się obejść b e ; sojuszów —- ale 
silua, wolna, pokrzepiona w sobie A ustrja będzie 
przyjaciółką temu, kto jej przyjacielem być chce 
i może, a za przyjaźnią oglądać się nie będzie 
potrzebuje.

Powiadają, że p. jgnatiew  jest bardzo prze
biegłym mężem stanu i zawsze wie, jak  rzeczy 
stojąj — ale półurzędowiec p. Iguatiew a, który 
się di, 14. bm. zdumionemu św iatu zareprezento- 
wał, snać zupełnie nie rozumie sytuacji, gdyż 
inaczej nie byłby swojej partji skompromitował, 
zamiast jej pomódz. Ale jużcić nie tak  ła tw a to 
rzecz, robić dzisiaj reklamę ojcu kłamstwa, kie
dy się dopiero wczoraj łzy wylewało za Midlia- 
tem (Nowa Presse do niedawna stała  na żołdzie 
tureckim; p. r.)

Drugiemu zaś pólurzędowcowi Jego moskiew
skiej Ekscelencji, p. dr J  Gregrowi, który na 
nas osobiście prawdziwie po moskiewska napadł, 
poświęcimy niezadługo słów kilka, k tóre zape
wne nie jego, ale na każdy sposób ogół a naj
bardziej Czechów w zdumienie wprawią, — a  je 
żeli się nam nie uda dowieść, że tego jegomości 
bardzo suadnie z p. S tb in ą  (zdrajcą Czeskim za 
rządów A uersperga; p. i\) porównać można, to 
gotowiśmy mu służyć do wszelkiej satysfakcji.“

miłości popa, uczyć się moskiewskiego języka 
wstąpić na łono prawosławia.

Przejdźcie na  prawosławie — powiada im — 
a obaczycie, co Moskwa dla was uczynić może i 
uczyni 1 Przejdźcie na praw osław ie! — to ha
sło odzywało się % wszystkich listów Pobiedo- 
noscewa, prokurora światiejszawo synoda, i wszy-

26  października.

* Śnieg raczył nam przypomnieć znowu, że zbli 
żamy się coraz bardziej do zimy. Termometr wska- 
znje 4 stopnie ciepła, w iatr zachodni.

* Teatr. Za sfer teatralnych dowiainjemy się 
że w tych duiach przedstawioną zostanie po raz 
pierwszy znakomita komedja Paillerona Świat nu
dów** (Le monde on l’ on s'ennuie), która w Paryżu 
i w innych stolicach doznała nadzwyczajnego przy
jęcia Poważni krytycy twierdzą, że przetrwa ona 
najlepsze utwory Damas’a i Sardon. Przekonamy się, 
czy w śmiałem tem twierdzeniu nie ma przesady.

„ wiecie nudów wezmą udział pierwszorzędne 
siły naszego dramatu.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ju- 
ro we czwartek dnia 27. października b. r. o go

dzinie 6. wieczorem.

Sala Sejmowa, która się okazała podczas te
gorocznej sesji bardzo niewygodną, powinna być 
jeśli nie zupełnie przebudowaną, co pociągnęłoby 
za sobą olbrzymie koszta, to przynajmniej przy
sposobioną do wystarczającego jnż od biedy użycia. 
Pomimo drutów poprzeciąganych w połowie prze
strzeni miedzy podium a oszklonym sufitem, co do 
których to drutów, baczniejszy widz mógł zrobić 
spostrzeżenie, że ich z każdym dniem coraz więcej 
było, fatalna akustyka nie została wcale poprawio
ną. Nie poprawiły jej i rozwieszone nad lożami 
portjery, mające zatrzymywać głos gubiący się w 
głębokich nad miarę galerjach. W ogóle okazało 
się, że sala jest za wysoką w stosunku do długo
ści i szerokości; i ten błąd przedewszystkiem usu
nąć należy. Najlepiej zaś moinaby go usunąć, je
śliby to nie było połączone z zbyt wielkiemi trudno
ściami w ten sposób, aby podnieść i to dość zna

cznie podium sali. Za tym sposobem przemawia 
kilka dość słusznych względów. Oto obok zmniej
szenia wysokości, usunęłoby, się tę  niedogodność, 
że krzesło marszałkowskie i siedzenia sekretarzy 
są także zbyt wysoko położone. Marszałek chcąc 
skonstatować głosowanie, musi powstać i wychylić 
się ponad stół swój na salę, aby módz obliczyć 
głosy posłów stojących podczas głosowania w pier
wszych dwóch ławach... Głos marszałka, jeśli mó
wi tonem zwykłym, a nie podniesionym, ledwie do
słyszeć można w sali, nie słyszą go posłowie w 
pierwszych ławkach, a już wcale nie słyszą go 
stenografowie, bo pomiędzy nimi a marszałkiem 
stoi mównica sprawozdawców. Gdyby więc podnie
siono podłogę krzeseł i trybunę stenografów przy 
pozostawieniu trybuny marszałkowskiej w takiej 
wysokości ja k  obecnie, gdyby nadto zdjęto sta 
ły pulpit z trybuny referentów a zastąpione go ru
chomym pulpitem usuniętoby w znacznej mierzę , 
niedogodności wyżej wykazane. Należałoby także 
zmniejszyć przynajmniej o połowę głębokość lóż bo
cznych, coby się dało uskutecznić przez ustawienie 
ścianki parapetowej.

Celem choć częściowego zreformowani* sali, 
potrzobaby także postarać się o zupełne zasklepie
nie sufitu, bo i przez powyjmowane z  niego tafla 
szklarnie umykają głosy poselskie w nieskończoną 
przestrzeń niebieską, a natomiast w latują do sali... 
wróble, których maóstwo już podczas dyskusji 
nad reformą administracyjną przelatywało sobie swo
bodnie w górze nad głowami posłów... Skutkiem 
bacznego przysłuchiwania się dyskusji, wyuczyło się 
to próźuiacze stado wyrazu „reforma** na pamięć, 
i obecnie w pustej sali wciąż ćw ierka:

„Trzeba reformy, śpiewajmy wciąż dalej;
Administracji —- ą nasamprzód sa li!1*
Mądre wróble !

* Na dochód funduszu wdów i sierót pó człon
kach Stowarz. wzajemnej pomocy mieszczan lwow
skich dane będzie w piątek duia 28. października 
b. r. przedstawienie kom-dji „Kawaler z fiołkami**. 
Szlachetny cel przedstawienia zniewoli zapewne na
szą publiczność do jak najliczniejszego udziału, 
gdyż tym sposobem przyczyni się do ulżenia niedoli 
niejednej familii.

* Ministerstwo o św ia ty  wydało rozporządzenie 
zabraniające nauczycielom udzielania zbiorowych ko- 
repetycyj w ich pomieszkaniu, uważając podobny 
usns jako moralną presję na rodziców, i tak  już 
siluie obciążonych .szkolaemi. opłatami. Suusuje się 
to specjalnie do nauczycieli szkól ludowych. Kwe- 
s t j a : Czy tworzeme konsorcjó w przez egzaminato
rów w ce!n przygotowania do egzaminów kandyda
tek stanu nauczycielskiego je s t dozwolone ?.

* U nas inaczej! w  Łomży, miasteczku Hezą- 
cem 12.000 mieszkańców, loterja fantowa urządzona 
na korzyść tamtejszej ochotniczej straży ogniowej 
przyniosła 2 000 rubli dochodu — a w Koninie 
(mieścina o 6 000 mieszkańcach) tea tr  amatorski 
dał czystego dochodu przeszło 1,000 rubli. Prostaty 
porównać pod tym względem przeszło stutysięczny 
Lwów z Łomżą i Koniuem.

*. Rysie W Tatrach. Jakkolwiek niektórzy na-, 
turaliści twierdzą, że rysie w Tatrach zupełule wy
ginęły, to jedaak pojawiają się oae tam ie od cźa- 
su do czasu. Przed kilku miesiącami zabito w T a
trach po węgierskiej stronie potężnego rysia, a te 
raz donoszą z pod W ęgierskiej Biały (Bela) na 
Spiżu, że w d. 16. b. m. trzech myśliwyzh wytro? 
piło na połoninie Kobuli Wierch młodego rysia. Cel
ny strzał w głowę pozbawił go na miejscu życia. 
Długość zwierzęcia od głowy do ogona wynosiła 70 
centimetrów, a w żołądku jego znaleziono włosy i 
re3ztki sierci pożartych sarn. Drugi ryś, bardzo 
wielka stara  samica, .na którego myśliwi napadli, 
zdołał ujść i ukryć się. w podziemnym lochu.

* Ad usuńi magistratu. Wiadomo powszechnie, 
że istuieje rozporządzenie c. k. namiestnictwa :z 20 
czerwca 1880 r. J. 29.445 pod dniem 3. lipca 1880 
<io 1. 23.664 reprodukowaue, na mocy którego wszel
kie jeżdżenie po chodnikach, popasanie lub pojenie 
koni na gościńcach i drogach publicznych, je s t naj
surowiej zakazane, przyozetn włożono na wszystkie 
organa M agistratu obowiązek czuwania nad prze
strzeganiem tego rozporządzenia N ieste ty ! rozpo
rządzenie to istnieje tylko na papierze, a w prak
tyce iuaezej się dzieje; i tak strń ie  z namiestni
ctwa, krajowej dyiekcji skarbu itp. przeciągają z, 
wózkami całkiem swobodnie w różnych kierunkach 
po chodnikach — dalej tragarze żydowscy z me
blami lub towarami, piekarze, rzein icy  i przemy
słowcy, tudzież latarnicy z lampami, a nawet bru
karze i robotnicy samegoż M igistratu z wózkami 
lub taczkami. Nikt ze strażników miejskich nip 
zwraca na to uwagi z wyjątkiem niektórych stró
żów bezpieczeństwa, którzy tylko o tyle porządku 
przestrzegają, że jadącego upomną, jednakże nie 
aresztnją a ten skoro go . policjant Z oczu straci, 
jedzie dalej swobodnie po chodniku.

Szczególnie praktykuje się taka jazda na Ły- 
czakowskiem przedmieściu. Mieszka tam obecnie 30 
rze aikow, z których ledwie 3 lub 4 mają konie, 
reszta zaś wożą swój towar do miasta i z miasta 
na wózkach lecz nie gościńcem tylko po chodąŁ 
kach, a jeżeli, kto z przechodniów, miłujący porzą 
deic, upomni ich w tym względzie, to go znieważą 
jak  najhaniebniej, twierdząc, że skoro płacą pn 
datek, wolno im jechać którędy im się podoba.

Pokrzywdzona publiczność zapytuje się sz&n. 
Prezydenta miasta Lwowa, czy jest jak i sposób za
radzenia teipu nieporządkowi, gdyż n te ty^o  .że 
przechodnie są narażeni na to, że musżą- njeraz 
w błoto wózkowi ustąpić i zniewagą ponięść, kle 
nawet M agistrat je s t na szkodę narażony, gdyż 
płyty trembowelskie pod takim ciężarem pękać mu
szą; byłoby przeto pożądanem, aby M agistrat zajął 
się tą  sprawą a mianowicie, aby postarał się o roz
kaz stronom bezpieczeństwa, by' powołane rozpo
rządzenie ściśle przestrzegali, zaś podwładnym swo
im nakazał czuwanie nad tym porządkiem pod w ła
sną odpowiedzialnością.

* Kulą — w płot. Wychodząca w Genewie pod 
redakcją Dragomanowa pismo „Wolnoje Słowo** w 
ostatnim numerze nie szczędzi wymówek dzienni
karstwu europejskiemu, że się .tak silnie • zajmuje 
zamierzonym zjazdem cesarza austrjackiego z carem 
moskiewskim „Czyż warto się nad tem, -astana-r- 
wiać“ , woła „Wolnoje Słowo**, kiedy my 5' najpe
wniejszego źródła możemy podać wia<lo(nośćr , że 
zjazd ten się już o d b y ł y  K r  z e s z o w i c a u h  
u hr. Potockiego !“ Od dawna nie spotkaliśmy «ię 
już z tak  wielkim bąkiem dziennikarskim!

Na wystawie elektrycznej w Paryżu otrzy
mała srebrny medal administracja kolei Lwowskp-- 
Czerniowieckiej.

* Zabytek germanlzmu. Przesłano nam a k t no-
tarjaluy z następującą pieczęcią: „Paul Górka, k .; 
k. Notar iu Rawa Ruska.** Czyż sprawienie nowej 
pieczęci z polskim napisem jest tak  kosztowne, że 
urząd notarjaluy w Rawie Ruskiej nie może się na
nią zdobyć?

* t  Juliusz Nablik członek Rady powiatowej, 
obywatel honorowy i były burmistrz miasta żółkwi 
wiaściclel apteki tamże, powszechnie szanowany o- 
bywatel, który brał zawsze gorący udział we wszys
tkich sprawach obywatelskich, przeżywszy lat 64, 
zmarł dnia 25. października b. r. Obrzęd, pogrze
bowy odbędzie się w Żółkwi dnia 87. b. ul- o go
dzinie 8. popołudnia.



Cesarz nadał p. J .  Klaczce, jak  donosi Jour-  
jjai des Debats, wielki medal złoty „Litteris et ar- 

111 * za  jego dzieło „Causeries florentines", któ- 
Wyszło w polskim przekładzie p. t. „Wieczory 

^*°r«nckie.:< — Dzieło to uwieńczone zostało przez 
ą'**deńiię francuską.

* D ekoracja. Cesarz pozwolił przyjąć i nosić 
-!“**»*ałkowi Galicji dr. Mikołajowi Zyblikiewiczowi 

komandorski włoskiego orderu korony.
Wla^5a s ź s i  pslłsy jae  £ dni-. 25go b. m.: 

'"tTadziono : Panu M. R. z komórki domu 1. 133 
?• Łyczakowska dwa sukienne czarne płaszcze 
^ksk ie  w art. 57 zł. i sukienną grauatową katankę. 
^  Pani T. J . w drodze traktem  Janowskim do 
Ł*®Wa z wozu kuferek zielony z nowym czarnym 
^ iennym  płaszczem nbranym aksamitem, z czarną 
"Psewą suknią i z innemi drobiazgami

Złożono w policji jedwabny ciem to-bronzowy 
ła »ol zapomniany w dorożce, i dnży składany 
hlftz znaleziony przed dworcem kolei Karola Lu- 
#lk».

Nowy Sącz d. 20. października. „Licht! 
Licht- — 'w ołał jeden z niemieckich filantro- 

? V. I  my wołamy „światła, św iatła ’1 a głos nasz 
emy tymrazem nie do mężów u steru kraju

. °J?cych. Ci bo wiem 
b»czue

i

mają zadanie zwracać 
. — oko na wsie i lud nasz, ale my wzno-

nasz głos błagalny do naszej miejskiej Zwierz- 
c®ności — i prosimy ją  nie o to, czego nie ma 

6 ° to, naco ją  stać, mianowicie o ćwierć funta 
nafty —. a do tego przynajmniej choć o półtora 
Jntaraj więcej na ulicy ku dworcowi. Mamy tam 

— od starostwa począwszy na 499 kro- 
"tylko po 1 latarni a zatem z miasta na Grodz- 

4 latarnie a tam właśnie blisko karczmy, 
? z*e udziom tw arz rąbią, i gardła podrzynają — 
i? ,eU Zwierzchności z dochodu kopytkowego (8.000 

tfest za trudno zdobyć się dać na 1 latarnię, 
80 temu jakąś część prc. od owych

zł. które więzi w swoich kasach — albo 
ej5® prc. jaki pobiera od owych 10.000 zł., któ- 

j®01! ' wsparła bank włościański — by tenże tem 
nnjęj wyznwał cliłopa z ziemi, zmuszając go na 

l^ckddźtwo “tułacze za Atlantyk ... Ależ bo te 4 
ataĘiie j aj j e . egzystują — św ię tą  tak błędnem 
^iaSŚełkiem, źe Indzie o ich słupy rozbijają nosy, 

®ar*ekając na kai-pngońską oszczędność która nie- 
*f°zWala podsuwać knota, by niewyszło dużo nafty. 
A Pteecież je s t to przedmieście samych dworków, 

wiele mieszka urzędników rządow ych; tam 
'°ga na kolej i ustawiczny ruch w zawody prze-

czelnika gminy zamienienie starego budynkn szkol
nego, leżącego pod samym bokiem nowej szkoły, na 
przytulisko dla żebractwa, co już tenże w czyn 
właśnie wprowadzał, bezprawne, bo powzięte nawet 
wbrew uchwale rady gminnej, która kazała budy
nek ten rozebrać a miejsce przed szkołą splanto- 
wać. Czyż kierownik szkoły nie miał moralnego o- 
bowiązku, oprzeć się temu bezprawiu, już choćby z 
samych wynikających ztąd niekorzystnych dla dzia
twy stosunków zdrowotnych?) Naczelnik gminy do
piął jednak swego celu, jeden bowiem z malców 
zdziwiony potęgą jego głosu, jak  również elokwen
cją i doborem epitetów, spytał naiwnie nauczyciela: 
„Czy pan naczelnik chce z szkoły zrobić karczmę?11 
To powiedzenie dziecka najlepiej objaśni czytelnika 
o inteligencji naczelnika gminy. My tylko podajemy 
ze swej strony nagi fakt do publicznej wiadomości, 
szukając za tę brawurę podczas nauki szkolnej 
przez naczelnika gminy urządzoną, zadośćuczynie
nia u władzy kompetentnej.

W imieniu nauczycieli tutejszej szkoły, E m a
nuel Ooździewicz, starszy nauczyciel.

— Ostatnie posiedzenie sejmowe. Już od kilka 
la t na ostatniem posiedzeniu sejmu niższo-austrja- 
ckiego odgrywa się humorystyczna scena, która przez 
w szystkich posłów bez względu na stronnictwa i o- 
pinje przyjmowaną bywa nader sympatycznie. Zwy
kle na ostatuie posiedzenie nagromadza się tyle 
materjału, źe musi ono trwać kilka godżia. Regu
larnie powstaje podczas obrad który z posłów i 
stawia wniosek, aby posiedzenie przerwać na pół 
godziny; wniosek ten zawsze bywa przyjęty przez 
aklamację i natychmiast sala się opróżnia. Doltądźe 
oni tak solidarnie dążą ? Oto poseł sejmowy hr. 
Kinsky przygotowuje zawsze wielkie śniadanie, w 
którem główną rolę odgryw ają zielone flaszki v»y- 

o ,,M atznera‘£ z jego winnic. W śniadaniu 
biorą udział także sprawozdawcy dziennikarscy i 
stenografowie, a po obfitej libacji rozpoczyna się 
napo wrót posiedzenie. Galerja obznajomionu ze zwyn 
czajami „parlamentarnemu1 każdorazowy wniosek 
zawieszenia obrad na ostatniem posiedzeniu przyj 
mnje głośnym śmiechem, któremu wtórują także 
panowie posłowie.

Wyrok na socjalistów lipskich. W a. 21. 
b. m. ogłosił sąd rzeszy w Lipsko wyrok skazu
jący socjalistę' Brauna na 2 la ta  i  7 miesięcy, 
Brendera i Davego na 2- la ta  i 6 miesięcy, Jaco- 
biego ha 2 lata i 3 miesiące, Kristupeita i Pesch- 
manna na 2 lata, Lichtensteigera na T rok i 6 
miesięcy, a Bolla i Dillcha na 1 rok więzienia k ar
nego. Socjalista Mohr skazany został na 3 mie
siące, a Metzkow na 2 la ta  zwykłego więzienia

°*taó dyszlem 
V u  jest

. 'p ijących  się fiakrów. Toż po omacku nietrudno 
, kktfku nakręcić, w rów przy drodze i w piersi 

zwłaszcza, źe spora część tro- 
zawaiona materjałem i rusztowaniem bu- 

“.“Iłeyeh się dwóch kamienic, więc trzeba środkiem 
brodzić po niepłytkiem błocie — owe ruszto- 

„ *®ia nawet wedle ustawy (Warnungzeichen) la 
^ h ą  oświetlone nie są, gdyż to budowy magi- 
^kekie — a magistratowi wolno obejść ustawę i 

^0®iewierać prawo bezpieczeństwa mieszkańców — 
?ezędząc trochę nafty kosztem ich życia. A gdy 

stanie złe; to komu zato chluba? chyba nie 
_baiej Zwierzchności My to nazywamy oszczędno- 

niemądrą a obcy przejezdni mówią bez ogródki, 
ł£ e naszej sławetnej Zwierzchności zabrakło oleju.u 

“ty tedy, źe nasza szan. Zwierzchność zechce 
Rehabilitować w opinii i przynajmniej w je- 

nya kierunku coś uczyni dla miasta — jeżeli już 
c e Ha wygody, to przynajmniej choć dla bezpie- 

eustwa jego mieszkańców. 
n. Ale zato młódź nasza nastręczyła nam miłą 
?e*podziankę dając sobie świadectwo, źe je s t pol
ką, u  i r n a s wlała błogą nadzieję, że niewszystko 

tracone, gdzie m
a gdzie -w „ „ „ „  „„ ^

' j Zny, tam my gasnącem okiem z otuchą w przy- 
. ść patrzeć możemy. Oto nasi ósmacy dali ini- 

święcenia dnia śmierci Kościuszki — 
to było w sobotę — więc w niedzielę zebrano 

8r°sz wdowi — rozlepiono plakaty — z wezwa- 
em na poniedziałek godzina 7. rano — w tym 

j, a^nie pośpiechu leży główna omyłka, bo kościół 
krny zapełniła tylko młodzież sama spiesząca je- 
z«ze przed 8 . godz. na wykłady — ztąd też i u- 

publiczności był nieliczny. W szelako cieszy- 
y się z tego objawu patrjotycznego serc młodo- 
knych zwłaszcza w tych czasach pozytywizmu — 
ten krok jej, uczyniony na drodze narodowej na- 

f®*oiając serca nasze nadzieją lepszej przyszłości 
ydołuje łzę radości i błogosławieństwa dla naszych 

Byuów.
B obrka d. 25. października. Żeby dać wia- 

r î źe miasteczko nasze, jest siedzibą władz po
ematowych i źe jego odległość od Lwowa je s t tak 
***4, trzeba dopiero spojrzeć na mapę i do wyka- 
4® starostw; w przeciwnym bowiem razie sądząc 
y*ko ze stosunków miejscowych, moźnaby je uwa- 
.kć za położone w kraju Honolulu, albo za osadę 

kiego innego koczującego naród i. Szczególniej na- 
Zelnik gminy mógłby śmiało walczyć o pierwszeń 
* ^ 0, co się tyczy taktu i wychowania, z którym
kolwiek z kacyków plemion koczujących, a po osta
tnim wypadku niktby mu nie odmówił palmy zwy- 
cięztwa. Mianowicie ten .-jćiec ojców, czy ojczy- 

a wnlgo radnych miasta Bobrki na dnin 11. 
?^4d*iemika postanowił i nauczycielstwu tutejszej 
• klasy szkoły ludowej, dać odczuć w całej pełni 

ojcowskie rządy, jak  również przed przyszłem 
Jorastającem pokoleniem okazać się w całym maje- 
g k̂ j® i blasku swej potęgi. W  tym celu udał się 

Mkoły i tu z kierownikiem zakładu p. Petro- 
Jłeni podczas godzin szkolnych przedpołudniowych 
,°zpoezął borbę, w szermierce wyrazów goniąc o 
®PkZe chyba z ulicznikiem, 

cała szła o - bezprawne ze strony na-

Bauma, Christa, W aterstrauta i Leyela uwolniono.
—  Erdorado próżniaków. z Zadaru (Zara)

donoszą: Nasze miasto obchodziło przed kilku dnia
mi święto greckiego patrona św, Szymona. Uro 
czystość trw ała ośm dni, w ciągu których ludność 
nieustannie oddawała się najweselszym, rozrywkom 
W ogóle wliczywszy niedziele, obchodzi tutejsza 
ludność, opróczjwspomnianych ośmiu“dni, jeszcze 200 
dni świątecznych, pozostaje jej zatem tylko 157 
dni do pracy.

— Slub panny Alicji Grevy odbył się dnia 22 . 
października bez wszelkiej okazałości. Około 00 
osób zaproszonych —  pomiędzy tymi msr. Włodzi
mierz Czacki, lir. Beust, Gambetta i Leon Say, — 
zasiadło w jednej z większych sal Elysóe. Mer I. 
okręgu Cochlin-Schwartz w towarzystwie adjunkta 
Kastlera, obaj Alzatczycy, odbyli ceremonią cy
wilną a pierwszy z nieh wypowiedział radość swą 
z tego szczęśliwego wydarzenia, iż właśnie dwaj 
Alzatczycy mieli zaszczyt dopełnić aktu cywilnego 
przy zamęściu córki prezydenta rzeczy pospolitej — 
co w całej Alzacji głośną radość wywoła. Ponie
waż Willsou jest protestantem, przeto i ślub ko
ścielny odbył się w jednaj ze sal w Elysóe, a po 
ślubie odprawiono w kaplicy pałacowej mszę św., 
na której nowożeńcy byli obecni. Pan Gróvy roz 
dał z powodu zaślubin swej córki 20 tysięcy fran 
ków pomiędzy ubogich Paryża. Panna młoda ubrana 
była w bieli bez żadnych ozdób, a w rękn trzy
mała bnkiet kwiatów pomarańczowych, 0  godzinie 
4. wyjechali nowożeńcy z Paryża. Willson składa 
urząd podsekretarza stanu w ministerstwie finan
sów i pozostaje tylko członkiem Izby deputowa
nych.

—  100 młodych i przystojnych dziewcząt po
szukuje dyrekcja londyńskiego teatru „D iury Lane“ 
dla mimicznych przedstawień w święta Bożego N a
rodzenia. W odnośnym inseracie gazety teatralnej 
zastrzega dyrekcja, iżby kandydatki oprócz na 
wstępie wspomnionych dwóch przymiotów, liczyły 
la t 17— 20. Nieposialające wymienionych przymio
tów, zostaną odprawione przez specjalnie w tym 
cela ustanowionego w biurze administracji tea tra l
nej urzędnika.

— Pomnik D antona. Radykalny dziennik E x-  
press  wydał odezwę i znalazł poparcie n Ludwika 
Blanc, Fioąneta, podsekretarza stanu Turąneta i 
W iktora Hngo, który to ostatni temi słowy reda 
ktorowi odpisał „Szanowny kolego! W samej rze
czy zasługuje Danton na poklask historji. Jego 
wady znikają wobec ogromu jego czynów. Danton 
jest wielki. 16. października 1881. W iktor E ugo.u

Pięknie wykonane autografy przdstawiające 
gmach sejmowy przez p. Czechowicza, są do naby
cia w administracji Gaz. N ar. po 50 ct.

nstaw, któreby i ich również dotknęły jak  i innych 
mieszkańców. Nie chce on wypędzenia żydów, lecz 
żąda aby nie dozwolić nadal wzmagania się w ich 
rękach kapitałów, które dają im przewagę nad nami 

za pomocą których rządzą ludami i państwami 
Żydzi zrozumieli, £e pieniądze są nervus rerum  we 
wszystkich Bprawaeh, dlatego też rzucili się na ich 
zgartywanie. Autor chciałby temu zapobiedz przez 
wprowadzenie progresyjnego podatkn dochodowego, 
lecz progresja ta, aby zniszczyć nagromadzenie się 
kapitałów w rękach kilkudziesięciu bankierów lub 
sztuk lichwiarzy, nie powinna się ograniczyć na 3 °/0, 
lecz dójść do znaczniejszej skali,

— „Miłość Giaffara3 taki jest tytuł powieści 
wschodniej, opowiedzianej wierszem przez G. Koh- 
na. Wiersz w tym poemaciku wprawdzie niewybre
dny, ale wcale gładki, a rzecz cała czyta się przy
jemnie. Myśl i tendencja szlachetna.

— „Pamiętniki Jana  Kilińskiego" sławetnego 
szewca warszawskiego i pułkownika 20. regimentu 
w czawie rewolucji 1794 r. opuściły prasę w Bi
bliotece Mrówki wydawanej przez Księgarnię Pol
ską we Lwowie.; Komu nieznane imię Jana Kiliń
skiego i jego dzielne zachowanie się w czasie re
wolucji w arszaw skiej! Pamiętniki jego polecamy 
klasie rzemieślniczej, dla której- Kiliński jest atcy- 
wzorem, typowym patrjotą mieszczańskim z trze
źwym rozumem i gorącem sercem.

—  Tydzień polski, pismo literackie, wychodzące 
co tydzień, nr. 43. zawiera : Zefirek, przez Elizę 
Orzeszkową. — Lord Byron, przez F. Lewickiego. 
Najnowsze podróże po Afryce, przez B. G. — W y
żej, wiersz St. Rossowskiego. — Kronika tygodnio
wa. — Pan m inister, przez J .  Claretie T 
rysta-pedagog, przez Marcelego Turkawskiego. — 
Wiadomości z kraju i ze świata. —  \y  doiatku 
„Nędznicy" , romans W iktora Hugo tom Ulej, 
ark. 12

Czasopisma aptekarskiego dwutygodnika, 
nr. 20. za,wiera: Zachowanie się alkaloidów wobec 
'niektórych odczynników przez B. Hamlin’a i  M. Ro
bin a, streścił K. S. — Nowe oznaczeniś gęstości 
par oraz sposobyokrfeślenia wielkości cząsteczkowej 
ciał stałych i płynnych według \y  Meyęr’a i H. 
Zublin’a podał J .  S. Konitz. -  0 pi8' ogrodu W -  
śkiego wfedłng Hooker’a podał M. I. Dobrowolski. - . 1 
Kronika chemiczno farmaceutyczna LXII LXII1, 
przez M. D. W. Sprawy zawodu aptekarskiego: 
Projekt nowej ustawy aptekarskiej, napisał dr. K. 
Mikolasch. Sprawozdanie z 10 . posiedzenia wydz. 
to w. aptek. Z wydziału tow. aptek. W  sprawie 
zbierania ziół leczniczych, przez J .  \ył. Łobosa. — 
Wiadomości bieżące. — Ogłoszenia.

go donoszą z Londynu o zamiarze lorda Gran- 
yille podania się do dymisji. Stanowisko jego 
objąć ma lord Derby, co jeżeli się sprawdzi, nie 
zmieni kierunku polityki zewnętrznej gabinetu 
s t .  James.

II. L i s t y  z a s t a w i a  z a  100
(b ts  kuponu bisżąusgo.) 
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Gospodarstwo, przem y j handel

WiedeA, 24. października. Na dzisiejszy targ  do
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 744, 
węgierskich 1365, niemieckich 269, kontumacyj- 
nych zameldowano na środę 872 —  razem 3250 
sztuk wołów.

Płacono galicyjskie stajenne 5 3 do 55 i 56 zł. 
Paszowe 45 do 51 złr.
W ęgierskie 52 do 55  67 
Niemieckie 58 -  59  złr.
Targ był bardzo mdły.
Niesprzedanych zostało blisko 250 sztuk.

W  Amirmoicz & K . Schels.

5 8 1/, złr.

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.

— E  p u r  si mouve. Lwów 1881, przez Mie
czysława Tretera. Autor zajmuje się już od kilku 
la t sprawą żydowską i ogłosił o tym przedmiocie 
już kilka pism. Autor nie chce załatwienia kwestji 
żydowskiej w spasób gwałtowny lecz za pomocą

24 październ.
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....................
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366 40
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133 — 
83 60 
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141 —

10 1 CO 
01 -

118 80
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163 76 
179 60

365 60 
163 60
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po 200 sS........................

Banku »ost.-węgierskiego pa
600 tór.............................

Paionshanh P® 106 
t  istkobricbank pow. po 140 *5.
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cl?. *r. r.. * * * * * *

Akcje kolei.
Albrechta j?e 800 • *
AKBJćskiej po 203
aiif-Wety • 206
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■Je. is.  .....................
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Medaiogr. po 800 st. w. a, «*. 
SSa®t»«i#enb.-Oe». 200 al. we. 
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fflrMawae wtw pa 170 zł. 
Węgisidke-falicyjaki (fcaph.

po 900 słr...........................
Węgiar. pdtasa.-waohad. po 
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8S0 — BBi — 
143 76114 -
160 69161 50

138 — 133 26

178 - 173 60
214 76 815 2

*375 —

193 -
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193 60

316 25 316 76

27 - J  27 60

177 76 178 S& 
223 50 924 
248 26548 75 
168 [168 76
161 60163 -  
643 -[843 60
166 —|l56 50 
108 75A99 25

164 — .64 50

166 60 167

167 7ójl6S 26

f Ssi lit, i Eitat, fiagotótL
Stany Zjednoczone w ciągu npłynionego ty 

godnia obchodziły uroczyście ważną w swych 
dziejach rocznicę. Dnia 19. października 1781 r. 
kapitulowała arm ia angielska lorda Cornwallis, 
obsaczona w Yorktown przez wojska amerykań
skie i francuskie. F ak t ten rozstrzygnął o losie 
wojny o niepodległość. Prezydent Arthur, pod
czas uroczystości w Yorktown, w rocznicę kapi- 
tulacyj odbytych, miał mowę, w której zwracał 
uwagę na wielką doniosłość faktu przed 100 la
ty  spełnionego. Nie przepomniał także o pomo
cy, udzielonej Ameryce ze strony Francji, i słu- 

%dyź bez armii posiłkowej francuskiej jen. 
W ashington nte byłby prawdopodobnie w stanie 
wywalczyć niapodległosci. P rzykłady wdzięczno
ści w polityce rzadko się zdarzają, na tern więk
sze zatem zasłaguje uznanie, że Stany Zjedno
czone, jak  to świeżo zaznaczył prezydent Ar-
Ł T b  ^ap0m.in,a^ .  co F rancji winue. Wdzię

czność ta  przecież me powstrzymała ich od przy
jęcia bardzo nieprzyjacielskiej dla F rancji posta
wy w czasie wojny meksykańskiej. Taka zaś ich 
postawa, zmuszając rząd francuski do nagłego 
wycofania wojsk francuskich z  Meksyku, zgubi
ła  cesarza Maksymiliana, a zarazem mocno za
szkodziła cesarzowi Napoleonowi, pośrednio za
tem przyczyniła się do jego upadku i do klęski 
Francji w 1870 r.

* ** #
W  Irlandji środki krańcowej represji przez 

rząd zastosowanej, chwilowo podobno odniosły 
skutek. Liga agrarna w ostatniej odezwie, z a 
chęcając naród do biernej opozycji, radzi zanie
chać zgromadzeń przez rząd wzbronionych. Je s t 
to z jej strony ustępstwo, niepozwalające prze
sądzać o przyszłości, usprawiedliwia jednak wnio
sek, że jeżeli liga cofa się na tym punkcie, nie
ma widocznie zamiałn doprowadzić rzeczy do o- 
stateczności. Obawa powstania jak na teraz oka
zuje się płonną* Nie pozwala to przecież, jak  
powiadamy, przesądzać o przyszłości. Ogffgg*®'

płacą | Sąd*, 
nłr. w. *.

Rzym d. 24. października. D epretis, prezy
dent gabinetu, i Maneini, m inister spraw ze
wnętrznych wyjechali dziś wieczór do Monzy, 
aby towarzyszyć królowi Humbertowi i jego mał
żonce w podróży do W iednia.

K onstantynopol d. 24. października. Achmed 
Ratibej, k tóry  dodany był jako pomocnik komi
sarzom tureckim , wysłanym w znanej misji do 
Kairn, pozostaje w Egipcie i uda się wkrótce 
z misją do Hedżasu (tureckiej prowincji lennej, 
leżącej w Arabii; p. r.)

Tunis d. 24. października. Korpus jenerała 
Ssupiera przeprawił się szczęśliwie przez wąwóz 
Funkbeuba. W  skutek zw ycięztwa Laroąua co
fają się oddziały powstańcze Ali Ben-Amara ku 
południowi. Dla ochrony linii kolejowej wzięto z 
każdego pokolenia zakładników.

P aryż d. 25. paź iziernika. Donoszą z Tu
nisu : Brygady 5. i 6. połączyły się d. 26. b. m. 
pod Fum el-K arubą; brygada P hiliberta pozosta
nie w Fam el-K arnbie; część jej obsadziła pozy
cje , inna zaś część odbywa działania przeciw 
plemienia Uledarfa, aby nie dozwolić mu połą
czyć Się znowu z powstańcami. Pozostała część 
wojska pod wodzą jenerałów Sanssier, Logerot 
i Sabattier, wyruszyła d. 23. w kierunku na 
Kairwan. Jen era ł St. Jean  dowodzi jazdą, puł
kownik Conde artylerją, podczas gdy pułkownik 
Allegro dowodzi gumami tunetańskimi. Saussier 
ma na 8 dni żywność z sobą. JPodczas trzech 
pierwszych etapów otrzym ają żołniei-ze po dwa 
litry  wody, a konie po 5 litrów, Powszechnem 
jes t mniemanie, że powstańcy nie będą staw ić sil
nego oporu.

Paryż d. 25. października. Jam es Rothschild 
(syn Nathaniela) zmarł nagle.

Podróż Gambetty do H aw ru nie je s t wcale 
mlityczna. Na bankiecie, k tóry  się odbędzie wie- 
szorem, będzie miał Gambetta mowę w sprawach 
landlowych. Wiadomość o rokoszu! w wojsku Ali 

beja była przesadna, gdyż był tó tylko słaby ob
jaw  nieposłuszeństwa żołnierzy, którzy jednak 
wrócili wnet do karności.

Rzym d. 26. października. D k iito ,  podno
sząc podróż króla do A ustrji, przypisuje jej 
szczególne znaczenie. Odnowiona tym wypad
kiem zażyłość pomiędzy dworami Rzymu i Wie
dnia je s t napełn ien iem  i uwieńczeniem podróży 
królewskiej, płodnej w cenne nabytki.

H ayre d. 26. października. Na wieczornym 
bankiecie wczorajszym m iał Gambetta mowę, w 
której nie poruszając po lityk i, rozbierał tylko 
sprawy gminne, i pow iedział: Byłem w; Niem
czech dla zbadania rozwoju portów Brzemienia, 
Hamburga, Szczecina i Lubeki, gdyż rozwój in 
teresów komercjalnych, m arynarskich i przemy
słowych należy do tych spraw, których ulepsie 
nie jes t zadaniem republiki.

Tunis d. 26. października. Jenerał Saussier 
donosi z Dżebebiny dnia onegdajszego, że prze 
był wąwóz Fum  el Karuba, napotkawszy słaby 
opór, który aw angarda z łatw ością pokonała. 
Przebywszy wąwóz rozłożył konwój u wyjścia ' 
w ysłał jenerała Logerota z pięcioma batalionami 
dla zajęcia źródeł w Dżebebinie, k tóre Arabowie 
zniszczyć chcieli; operacja ta  udała się Loge- 
retowi.

Londyn d. 26. października. W edług donie
sienia Biura Reutera z P retorji, Rada narodowa 
Boerów ratyfikowała konwencję z A ng lią , i je 
dnogłośnie uchwaliła do niej dodatek , że polega 
na zapewnieniu angielskiem, źe zmieni konwen
cję, sk o ro s ię  niemożliwą do wykonania okaże

Wiedeń 26. paźdz. (pryw.) Wczoraj'pod prezj 
dencją Cesarza odbyła się wielka rada ministrów, 
której przedmiotem były przedłożenia dla delega-
cyj i księga czerwona. Projekt ustawy w sprawie 
uregulowania stosunków wyznaniowych żydów, zo
stał ukończony; będzie on przedłożony Radzie 
państwa na tegorocznej sesji.
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B aska hyp. gśjit, 8
» » „ 5

Sali*. ZakL kred. nlatt. 6
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IIL L i s t y  d ł i ź i e  s a  
Ofeólnego raialeŁ kred. Zakłada 

dla Galicji i Bako winy 8 pret.
IV. O b l i g i  a* 100 

IadeEtsizaayjzo galicyjski*
Obligacje konna. Zakl. kr. wł. «%

80
98 6 ) 

KO 89
93 —

101 75
102 89

99 — 
K O  —

93 —
100 i?r.

101 80 
97 60 

191 80
94 50 

K 2  74 
103 80 
100 —  

101 50 
94 50

Pożyczka kraj. s r. 1878 pe $ 
Losy miasta Krakowa 

n Stanisławowa
V. K n e t y ,  

Lokat holenderski .
H cesarski . ,

Napoleondor 
Półimperjał rosyjski 
Rsbcl tocyjtki crebry 

„ „ papierowy .
100 marek aiemieekick 
Srebro .
Kapoty w srebrne .
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i łr .
100
10S
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20 
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75

25
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91 -*•

101 75
103 50 
103 — 
22 25 
26 50

5 62 
5 64 
» 44
9 75 
1 85 
1 27 

58 30 
100 50

5 52 
5 E4 
9 34 
9 62 
1 50 
1 25 

57 60 
99 60 
99 25 ICO 23

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W ied eń  25 października 1881. 

godzina 2. m inut 22 popołudniu.
Losy kredytowe 178.— 
Angło-Anstr. 147.60 
Kolej Kar. Lad. 310.— 
Kolej połnd. 144 50 
lolej Elżbiety 212 50 

Węg. Nordostb, 165.— 
Węg. obi. p. w «ł. 95.50 
Węg. kolej zach. 166.75 
Renta węg 6%  118.75 
Bankyerein 135 30 
Losy węgier. 122.—

Węgier, kred. ak. 354.50 
0iion4bi.ak 139 25 
Nordbahn 235.50 
Kolej" AlfSld. 17K — 
Kolej Lw.-ccer. 176.50 
Wied. Oomunal. 129.50 
Galii, mdemnis. 101.— 
Kolej siedmiog. 110.80 
Losy tureckie 21.50 
Eos. rubel pap. 1.251/, 
Marki niemieckie —.—

Usposobienie? chwiejne.
W ie d e ń , 26. października 1881 

godzina 10 ndnnt 45 przed południem 
Aksje kredytowe 359.25 Anglo-anstrjae. 149.25
Kolei Kar. Lad. 312. — Koląj Poładn. 147.__
Unlonsbank .  149 50 Napoleondor 9.86
Rosy), banknoty 1.25%  Usposobienie: brd. silne 

3 e r liH , d. 25. października 
godzina 5 m im t 50 po p o łs d ti i :

Rosyjs. bank. 216 70. Akcje kredyt. 616.—
Lombardy 243 — Galicyjskie 132.49
Kolei Rutnfi. 62.10 Austr. bankn 172 —

Maszyna iro U a  pospieszna
rozm iaru  SS — 36 ,

do tego 4 wielkie i 2 miłe walki -<r 3 ramy 
podwójne, do sprzedania.

Rliżaza wiadomość w drakami .Gazety 
Narodowej®.

L i e C y  z a s t a w  nie 
(s* 100 zto.)
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K. Sałra pe <0 i ł .  as. Ił . 
SotaegsodEkie « « « . pok . 
St. Cteacie po 40 tór. m. k. 
M f a  r i b  (poźyeskft) 

pa 20 Błr. w. a. . . .  
Wfildsteio po 30 *h. st. k. 

i WinńisohgrSta po *0 ri. ra.k,
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r n a h in t  100 raasfc. ,
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61 -

178 -  
40 -  
24 -  
16 7f
21 85 
23 50 
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37 76
29 26 
61 -
22 5C 
49 -

89 40
30 76 
44 76

67 90 
67 96
67 90 

118 50

95 £0 

98 60 

97 76 

97 75 

91 60

178 60 
40 25 
24 26

82 25 
24 -  
40 25
38 26

57 -  
£3 - -
EO -

£5 60 
31 26 
43 25

58 — 
98 -  
68

tl8 60
46 76j 46 75

D z iś , we środę dnia 26. października

Kawaler z fiołkami
(D e r Y e ilc h e n fre s se r)  

komedja w 4 aktach a  5 odsłonach Gustawa Mo- 
sera, przekład Józ. C. i J . T.

Jutro , we czwartek d. 27. października 1881

DZWONY z CORNEVILLE
opera komiczna w 3 aktach a 4 odsłonach z franc. 

pp. Clairrille i Gabet, muzyka R. Planąueta.

P rz y jtc h lll  dnia 26. października IźiSi. 
HOTEL ŁOR' A : A. Piotrowski z Wołynia. 

J. Maniewski z Cześnik. Z. Wiszniewski z Dobrzan. 
W. Ochocki z Kalinowczyzny. W. Rogalski z Du- 
sanowa. W. Kluger z Krakowa. A. Hovetzki i J . 
Fischl z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: H. T reter z Laszkiego. 
T. Serwatowski z Bucniowa. C. Lekczyński z Ro
manowa. T. Kolasiński z Rudek. Dr. F. Miaes z 
Wiednia.

HOTEL WARSZAWSKI: J . Holecki z Bade- 
nn. W. Kotwicz z Glinian. Ksiądz Piskorski z
Podola.

HOTEL KRAKOW SKI: W. Wysocki z T ar
nopola. C. Ciepliński Tarnowa.

HOTEL LAZAJ5USA : L. Epstein V  Pragi. E. 
Felsen z Przemyśla. L. Branenwassor i L. Łm tig 
z Czerniowiec.

Pociągi kolejowe.
P o d ł u g  z e g a r a  l w o w s k i e g o .

PRZYCHODZĄ DO LW O W A:
Z KRAKOWA: o godz 6 min 40 rano noaiąg poip e- 

sssy o gody. '3 raki. 87 pociąg oiobewy o
god,-. 11 min A) prssd potadńiora Bsięcezsy,

Z CZERNIOW1EO: o gcdHnic ló  min. 6 wiees&r, pocią 
poapiessay; o gods 4. ts*n. 6 rano, poeiąg rałęszui 
o godz. 4 rata. 53 po potadBiti pociąg ndęszai

Z PODWOŁOOZYSE: na dworsac g56wny lwowski o gt 
dalaie 10 rata. 10 wicsiAr, pociąg p osp iesza , o godz 
8 rata. 50 rano, pociąg nsięgusny, o godz. *4 min i 2 
po południa pociąg adęcszny,

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzaraaza : ogedz  
6 rata. 18 rano i o godz, 8. min, (6  popołudnia co

efąg raięszany. v
ZR BTAKiSŁAWOWA: n» 8trj<j, rano o godzinie 8 rai- 

nat 26 wicazAr 8 god*. 20 m.
ODCHODZĄ ZE LW O W A :

DO KRAKOWA: o godzinie 10 rata. 60 przed północą 
pociąg pośpieszny; •  gods. 4. rata. 68 roso pociąg 
osobowy, o g sd iia is B minut 9 po południa pesies  
raięgEany.

t > r .  W i k t o r  ‘̂  © l u *

o p e r a t o r
były kilkuletni aiystent kliniki obimrgioznej krakowskiej 
i  kliniki chir. dr. Rydygiera w Chełmnie (Prusy Zachodnie), 

osiadł w o  L w o w i e ,  ulica Dominikańska, liesba 6.
'  Przyjmuje chorych od lOtej rand do ls z ę j io d  8dsj 

d( 5ti»j po południa. 6—6
I I 9  fo  cięłsiych operacjaoh mogą chorzy pozostać u 
mnie przez czas dłuiszy i w  tym celu rezerwuję 2 pokoje.

D i * .  J a n d a
powróciwszy z w&d, ordynuje jak  dawniej od 3. do 
5. po południu ulica Halicka 1. 50. 2 —2

100 do 200 złr. w. a.
a w danym razie i więcej honorarjum temu, kto

młodemu człowiekowi
urzędnikowi rachunkowemu

wyszuka we Lwowie w południowych godzinach, 
jakiekolwiek zatrudnienie tak  w zawodzie rachun
kowym, jak  i w innym za miernem wynagrodze
niem. Przyjmie także posadę zawiadowcy kamienicy. 

W  razie potrzeby moie złożyć kaucję. 
Adresować uprasza się pod lit. M. T . poste 

restante Lwów.
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N aj p r z e d n i e j s z e  k u r a c y j n e  
i i - i  -- codziennie ś*ieże ,.i_

i W i n o g r o n u
F E S L A W S K I E

dnże słodkie

MARONY włoskie
świeży

K a w i o r  astrachański
i świeżą

Musztardę krem ską
poleca bandel

St. Markiewicza
w Rynka 1. 42.

Weterynarz z Wiednia
M i c h a ł  R o s s

4149 osiadł itale w Z ł o c i c w l e . 1 - 3

we Iwowie,
3923 2 - ?

O g r o d n i k

W  Izydorówce
(stacja kolei C teru a  
wieckiej BortnikiJ i f

2 ogiery
Krwi orjentalnej do nabyć' >, Bliżsi I 
wiadomość w administracji majątku 

Izydor ó*ka o p. Żnrawno.
4103 6 - 6

z wyiszem -wykształceniem, który 
przebywał klika lat za grsnlcami -> 
krajn, podejmuje się do wypracowa 
nia planOw i nrzeezywistnlenfa tako
wych co do zakładania ogrodów w 
guście francuskim lub aegielsitim

Bliższa wiadomość pod adresem: 
„Karol Matlak w Zboiskach“ p 

Podzamcze (Lwów). 4150 2 — 2

Nauczycielka
w średnim witku, udzielają*" języków  
francuskiego, niemieckiego i polskiego 
gry n" fo tepiauie i wsu Ikict "rzedmic 
tó“  szkolnych losicdająca dłcgoletni i 
dc świadczenie i chlub-e świadectwa, po 
sznkuje umieszczęaia_ N Galicji. LirKrwe 
zgłoszenia uprasza się pod adreiem : E 

Wien. L or>old3tait Castoll tz-Gassa 
Nr. 24. Stock Ti lir 19. -n29 3 3

P R A W D Z I W E

pigułki morisoh?a
P A8THAJJD R80UL15*

najiepsss ze środków ozyszozących i przs- 
ozyszczających krew • i Wszelkich eła- 
bośoi&ch złego przymiotu, skrofclieznyoh, 
liesajach, wyrzutach skórnych i fceusnoin 
krwi. 3624 19 - f

Hkład głósniy w I; ryżn n p Arśhatc' 
o r l'n , apteka”»  30 , ulica Loiis le 

Grand, i o Lwowie »kła< wyłączny w 
>k Bi rgiaek.pi. p. Krzyżanowskiego obok Brygid

Badeńskie 1 Feslawskle

W inogrona  
kuracyjne

najlepszego biało frankońskiego gatunko, 
zapakowane w koszykach pocztowych po 
5 kilo, nwsyłai za sslb zk ą 2 zł. 10 ct.

(koszyk i porte onłatnie).

Kerschl aum & Stoiser
w  B  l e n  p ,  W i e d f  V a .

8710 8—lo

250 litrów nuek
nam ’ejscu, lub loco Lwów, dc itarczyć 
mcżt codziennie K a n ą d  d ó b r  
M a l a y c e  o. p. M a z a n a .

Bliższa wiadomość pod powyższym 
adresem, lub przy ulicy Ifajerowskiej, 
n?. 3, piętro n .  4103 1— f1

Ce s .  | 
wyłącznio

król.
uprzyw.

<10 farbowania siwych wlosó’
wynalazku perfumera

A. Maczuskiego,
w  W IEDNIU, K S rtn erśtrasse  26  

C. k. wyłącz, uprzyw iirodek ten do 
farb ow an ie  rłoa* w, nad ający si
wym w łosom  trwałej barwy czar
nej, b r u n t t  ) ( In blond, sporzą 
dzony jest li tylko sta  tancyi roślinnej 
tj. z łupy zielonych orzechów, nie jest 
przytem woale szkodliwym ani zdrowln 
ani włosom i farbuje włos w przeciągu 
15 m in ut pięknie i trwale na czarno, 
brnnatno lnb blond tak, io  nawet przy 

umywaniu farba nie schodzi.
1 flak. Ekstraktu z orzschow. piyn. 3 zł.
1 słoik pomady orzechową 2 ,
1 fc  olejku orzechowego 2 ,
pół flakonu olejku orzechowego 1 „
W prawdziwym gatunku nabyć można

w perfumerji Maczuskiego
W IE D N IU , K lr tn e n tr a s s e  26,
We Lwowie u Zyg. Ruckęra apte

karza, tudzież n kupców: Kum.la f. -zy- 
iowskiego, Marcina Kflllera i oun_ 
Sedlaka. 8562 7—1

Ból zębów jjjjmrnŁ-ij i iajd«i*Łiirf 
' ah rii trv»U 1 **tyiii 
iu t iliway ^ariłiri:

T T^PAW* w ty»k gfij
ii4»i kBE7Bl« itntktiji 

Fita. 40 i 99 aft. — W* Lw«wla w apt*o« F. BU 
'to lu eh a- W atryjm »pft«o« fi. Wva*aw
2387 9 9

L. 1581. 4164 1—2

O g h  « > e n ie .
Celem zaopatrzenia w żywność Z* kład a sierót i ub >giih w 

Drohowyżu na czas od 1. styczn.a do 31. grudnia 1882, od 
będzie się w d il i l i  10. l i s t o p a d a  r . ł>. w biurze dyrekcji 
Zakładu w Drohowyżu

licytacja na dostaw ę artykułów żywności.
Bliższe warunki przejrzane być mogą w dyrekcji Zakładu 

w Dr< howyżu i j-dministracji ceutr«ln.:j fundacji lir. Skarbka 
we Lwowie.

W e LW O W IE, 25. października 1881 r.

: A a  s e z o n  z i m o w y !  _  

A Z  Y  N  1 ?  T Jm a g a z y n  f u t e r ^

P. CZAPCZYŃSKIE6#
( a a w n ie j  S ta n i s ła w  A rm a ty s )

w© Lw ow ie , ul, M a lic k a ,  nr, 1.
F n ir a  <lo p o d r ó ży  i  
P aletow y  d a m s k ie

trem na sposób męzki.
i 1 za ręk a w k i

poleca
d a  m ia sta  inęzkie i damskie.

(inaczej p o l o n e z y )  podszyte i wyłożone f i-

K oftnlerze 1 z a r ęk a w k i duńskie w rozmaitych gatunkach. 
K u rtk i do p o low an ia , k o łp a k i, cza p k i, d ek i do sani i preed 

5żl . Z aręk aw k i m y śliw sk ie  futrzane które szczególnie dla 
pp. urzędników kolejowych są nader praktyczne od zł. 2.50 do 5 zł.

Wszelkie wyroby wykonywane są jodlug najświeższych żurnali. 
Ceny najun-'"łku»rń»ze.

T>la logedności moich T. T. odbiorców ntrzymuję znaczne za
pasy W I E R Z C H Ó W  g o t o w y c h  do FUTER damskich tak z m l i 
t e r y !  w e ł n i a n y c h  jakoteż czysto j e d w a b n y c h  liońikieh niemniej 
posiadam na składzie w i e r z c h y  g-.towo do fater męskich

Zamówienia z prowincji za nadesłaniem dokładnej miary, uskutecz
niam z największym p o s p i e c h e m ,  a k n r a t n o ć c l ą  i  s u m l e n n o -  
s c l f ,  g w a r a n t i  j ą c  za prawdziwość i dobroć towaru.

D en n ik i n a  ż ą d a n ie  fran co .

J e g o  M o ś ć
król D anii, polecił przez swe,'o adju- 
tanta zawiadomić fabryka: ta pana Jana 
Hoff, że przywiązuje do jego ekstraktu 
słodowego w y s o f t ą  w a r t o ś ć .  Do 
znałem, tak opiewa królewskie oświiui 
czenie, z ukontentowar.ie u skutków 
leczniczyc H ffa ekstra!.to słodowego 
tak ra sobie, jakoteż u członków mege 
domu

Zycie i zdrowie 
z n o w u  o d z y s k a n e .

Najnowsze snraw .zdanie leozniwe 
z d. 9 lipc-i. Najlepsze środki leczni- 
czo-pożywne dla cierpiących na żołą
dek, nłedokrewncść i osłabienie orga- 
nizmn. 2] 8.95 2—4

N0VvE PERFUM Y!

Do c. k. nadwornego dostawcy pana 
Jana Hoff», krBl. radcy kom., posiada
cza c. k. złotego krzyża zasługi z ko
roną kawalera wysokich orderów,

w y  i i  o. lazjcY.
wyłącznego fabrykanta J, n H ffa 

.kijf-aift. eiodowego, dostawcy nadwr. 
g wi da  Em->pr. we W iedniu, ?

fabryka: Grabenhof, Brftunerstrasse 
2; i  mro? i sk ład  fabryesny, Gra- 
b il1 Brłlunerst isse. 8.

W.elmożny Panie !
P.zy tej Ij os bnośoi nie mogę pomi

nąć doniesienia, że moja żona używa od 
półrora >ku z najlerszym s-mtkloin

pod nazwą
WODA WARSZAWSKA

posiada r ad.z wyczaj nie przyjemny, 
miły i długotrwały zupach. Flakon 

cały zł 1.80, mały 95 ct.
W O D A  K R A K O W S K A

odznacza się silnym przyjemnym i 
długotrwałym zapachem do chustek, 
sukien i nacierania ciała i 'st jedyną, 
cena 1 zł cały flakon. 50 ct. mały.

P e r f u m y  :
Pieszcz łka, N iezapom inajka, P ier

wiosnek, b ław atek , Św itezianka  
od maczają się nader przyjemnym, 
miłym i długotrwałym zapachem. 

Flakoniki po 50 ct. i t zł.

J

O O O O O O O O O łO O O O O '

ZAKŁAD OGRODKtt!
0  J ó z e f a  S k a r b k a
0

0

■“ Lw ow ie pod I 21. .id Rurach,
znany szerszej Publiczności kilknoziesięcin lat, nagrodzony na wysta
wach lwowskich ogrodniczo-sadowniczych w r. 1873 i 1874, dwoma meda-

O
lami srebrnem. . listem pochwalnym, dyplonem honorowym za wyroby bukie
tów i wieńców, ma zaszczyt przypomnieć się Szan. Publiczności, i e  dostaro*»

0  DnMety, wieńce, lirMy wenie i eoKieiy klonowe
ze świeżych Jkwiatór >o cen ach  najtańszych.

■ • W IEŃCE G R O S O W E ^ !
materjalne, z fr*nęuzkich kwiatów i zasuszanych podług najnow

szego gustu od 25 cnt. do 6 ełr.
7r mówienia nu prowincji uskutecznia się według życzenia. 

 > 0 * 0 0 0 0 0 1 *  -  “

Dom bankowy 
i komisowo-handlowy

od 6 lat zaroję rowana firma
Aleksandra Mieczysława 

ORŁOWSKIEGO
we Lwowie, obecnie w Rynku 1. 3 

przyjmuje ^kze na skład w komis do 
sprzedawania różna towary i przadmio y 
i ma komis do sprzedania najlepszą k< 
wę i herbatę po najtańszych cenach 

4047II 2 - 6

Poika wdowa ęoi.ada.ąca j l j
syfcę. język francuski i 

niemiecki, szuka nm eszeeenia jak 
nauczycielka pry * a, Ima. Łaskawe zgło
szenia przyjmują się p i  adresem 
M. M ha del p. Dutkiewicz ul. Wa
łowa 1. 7. Pośrednictwo trzecich o- 
sób wyklucza się. 4143 8—8

F ortep ian
7-oktawowy w dobrym sti, ie, jakoteż 
fortepian 6 1/, "ktawowy krótki, są 
z powoda odjazdu tanio do nabycia, 
ulica Trybunalska, Nr. I. na III. pię 
trze na prawo. 4090 3 - 3

D r z e w a
orzechowe

piękne l  o toną, gatunkiem i wzrostem 
od 3 - 4  metrów, są w te ra io le ju  ej 
do przesadzenia stosownej porze z 
ogrodu w Wiązownicy, po 80 ot. do 
1 złr. do eprzadanis. 4151 3 —3 

Z a r z ą d  e b o n o m l c z m y  
w S s ó w s k n ,  poczta Jarosław.

MOLL A proszki se id łick ie .
Jedynie prawdziwe,
jeżel! ns każdem pudełku znajduje się aa eśykecłe 
orzeł i moja kilkakrotnie odbita ftrisa.

Cd SC lat T.-wize s nąilep*zyjn jicufkiem uży
wane na wszelkiego rodzaj?, c h o r o b y  ż o ł f d s  H 
i przeciw z w i c h u l ę t e m u  t r a w i e n i a  (b> ’ 
apetytu, zai srdionie i t. o.) przeciw k o :  ; c  
s t i  o m  k r w i  i c i e r p i e n i o m  h ^ m o r o i  i l -  
n y m .  Szcsególui, zalecone osobom, zstiuctnionym 
ęrsy zajęciu eiedtąoera.
Fałszywe wyroby będ sądownie ścigane. 

Cenn op ieczętow an ego  p u d ełk a  o ryg in a ła  ego 1 a łr . w. a.
i  o A l  najpewniejszy środek domowy ala cierpiącej lndzkości na wszystkie we- 

ł ł  U U & a  u a u o u D A a  i  wuętrzne i zewnętrzne zapalenia*, na rozmaito słabości; do użycia na
ból głowy nśzów i zębó.ż, a blizny i ra»y, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, spa litowania i z nienia 

wszelkiego rodzaju i t. p. — W t flaszk ach  w raz z p rzep iłem  n życia  8 0  et. w . a.
Olę tranowy z „^troby Dorsza,

kich innych W hai iłach się znajdnjącycb g ti:nkow do celów leczniczych się p
Cena fla«*k! wraz z prz«p<iem  nżyela

Cinp. w Bergen (Norwe- 
:y z pon.iędzy wsz-st- 

ieczniczych się przydaje.
1 a łr . w . a.

Główny skład wysyłek u A M e li  c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, TncnlauDon.
Składy wo w®zy»tkich znacar.i-;erfch aptekach monarchii lnb w handlach materjałów aptecznych. W iciujsu-o-

dZl’  - Ł l - J -  ..................—  A - H - --------- i - -  - -t-.........—  —• «- --S * .....................

V  w a g i  g o d n e .
U . brj ndty jotie 

Cór' '

wościach, gdzie niema kładu, ot.zyu:,. mogą także prywatno osoby przy większej sprzodaży odpowiedni rabat
Oproszą T. jmkliciność, wyratm c ządai preparatów M OLL A  i U tylko te przyjmy

teać, które opatrzone są morką ochronną i podpisem.
S k ład ; we Lwowie: J Beisor a>.t., F V? Królikowski, Zyg. Hacker au t, St. Marki 1 .eic-z, W. MnTezałklowicz; 

w BM ej: A. R..vher«, spadk., nirich Keler apt.; w E rodach-, k K cLkaiE. Liszka apt.; w Bumaesu: L. Nenwaun; w 
Csemiowcach: Ignacy Schnirch, C. Altl. ap.., J. Golichowski »pt w Drohooycsu: Dobrzyniecki apt.; w G linia
nach: A. Heim apt., w Gurahumora: A. Botezat ap t, w HaUcs-i-. A. Gotsonner apt.; U usiatyn ie  W. Czerski 
apt.; w Jarosławin: Józ Kołuia apt.; w Krakowie. F. Soi'eri iski apt., W. Beóyk apt, M. Jawornii 1 i, K. Wiśniew 
ski a p t, w L ifc r"iowic A. Muller aut.; w Mielcu: A. Pawlikowski apt; w Nowym Sączu: R. Jakubowski ap ., w 
Nowym  Targu K. I, .ur; w Podwoiocsyskach: G. Morowetz; w Frscu 1 ku: owitals i apt.; w P rtem yilu :  F. Nah- 
lik, F. Gajdę iku; w Rzeszowie: J. Schaitt.r A Cornp.; w Samborze: J. Aloksiewicz ap t, C. Morach apt.; w S tan i
sławowie: Alb. Amirowioz apt.; w Stryju: 3. Zgórsai apt.; w Sscsdkovy: Rappap rt; w Ttm opolu-. E. Franta, H. 
Ki bano apt., F. Jamrogiewicz apt. A. Monswetz ipadl Tarnowie: W. T. A. Wielogórski, Vł. Mfildner & Cornp., 

F. Leszczyń.ki; w WaaowiCp'K Ig; Brosig; w Zbarażu: N Sassermann. 
i t  "gątwtBaig ś r  f *

1H N A T 0 WICZ,
Fabryka we Lwowie, 

F i l i a  w K r a k o w i e .
Wyroby n.o:e zyskały p Wizeeli 

nc uzn >.nio i zostały n: wyttawai b 
wyszczególnione 4 in dJan, zaslu-i 
i I ł im pochwalnym. 4002 3 —V

uińsiie „Piwo stodowo* przeciw ła-

W największym wy borze
1 najtańsze'

Netłc 4*/10 
«/«o

Brat.

47.0
4*/,o
4'/.0

‘ ,0
4Vio
47.0
i  O I 
*  , 
6

kat/y Coyl. 1. ł  „
Łan zł. 3.'20| 

8.90

Jawa
2
8
4

Nttto ś 5/* ,
%  

i  1
1 ,

migdzłów I  „ 
mi"'ln ółtegc „ 
rodzynk. b. p t j  .

„ srg. fas. ,  
sardynek ros. 1.1 ,

e n n ® » 
słoniny wędz. I „ 
smalcu I „

fig sułtańskich „ 
wiankowych „ 

w liiistopadzie będ 
4118  2  10

Jaktyie" „ułeże dopiero 
wysyłane.

Tomasz Gurowlcz
4 u d a p e » t

8.40 
8 1 0  
7— 1 
6.20 | 
2.86 
3.70
8.40 
2 65 
2.65 
4.20 
3.85

—.74 
—.3ł

do 8 zł. 
od 2 zł.

ztucznia zasuztanych cd 30 ct. 
kwiatów batystowych francuz, 

paciorkowe od 2 zł. do 25 zł.
poleca

h a n d e l  k w i a t ó w

Kantor bankowy i  komisowy
I I a . >  ■ » a n n  i f t  K l e i n

3840 w e  W i e d n i a ,  I X ,  M a r ia - T h e r ,  ł c i u t r i u w e ,  n r .  1 1 .  8—la
poleca się do załatwiania zlecefi giełdowycL pod iajrzetelniej*aemi warnu 
kami, -  Procent za prolongatę od zakiuionych efektów nader umiarkowany.

A 3  T H M E
D u szn o^  i
chrypka, 1 

katary, z a-| NEYRALGIES
Wszel
kie cier
pienia

daw m oiio  1 w szelk ie  cierpienia k ana-|nerw ow e każdej chwili ustępują po 
łów  oddechow ych  ustępują po użyciu ,użyciu  p igu łek  antinewr&łgijnych 
R U R E K  L E V A S S Ł , ... iDra CRONIER.

"W Paryżu, Skład **ńwny w Aptece pana Levas*eur, me de la Ifoanais, * t .
- - ‘.ać można we wszystkich glówar-K apl '  oh __________________

* * * * * * * * * *  * * * * * * * * * * * *

Clayton & S h u ttlew o rth
we Lwowie pray n i Gródeckiej 1. 22.

polecają na zbliżaj ąoy się seson simo wy swój bogato saopatmony skład 
w maszyny do przyrządzania karmy dla bydła jakoto i 

s l e c i k a m i a  o r y g i n a l n e  a n g i e l s k i e ,  k r a j a e a e ,  s * M *
P * e * e  d o  b a r a k ó w ,  I r o t o w n l k l ,  g n i o t o w n i k i  I M

W "  Rnstrowane cenniki gratis i franco.. ^ 0  X
5  w y k o n u !^  .S u » p a r a c ' e  w s z e l k i e g o  'o d z a j u  m a s z y n  €
^  c ńie i tanio. no,’0 UlŁ4d‘onym i P*r% pędąonym warstacw, ML

B * * * * * * * * * * 1  * * *>tS*><><S** * * * * * * * * * M
jjjgoąeaattyy  ,

W yaaw oy i w łaściciele J .  D obrzański i K . G rom an.

z  k w i a t ó w

do 25 zł.

J. STIOHIKWICZA
we Lwowie, plac Marjacki I. 11.

^ M O tO tO tO K M N L -M M L lS J ^ ieL lS i T Ę X X X X X J D B X M L  _

Galie. Bank kredytowy

s

f i

we Lwowie, ulica Jagiellońska, 1. 3 ,

bieitiu i kaszlowi, albowiem giiy moja 
łona od wielu lat pomimo spożywania 
całej apteki zau ;e w jesieni i i wjo- 
stię trapioną była od meczącego kaszl ), 
yfshntek czego sit jej bywało, to od 
ozasn używania p iza  słodowego, uwol
niła się od kaszlu i wygląda zdrowo. 
Będzie ! nadal uży - x jańsi i  pi o 
zdrowia. Wydaję to f- wiadeotwo tym 
dodatkiem, że do nżyeia piwa zdrowia 
przy stępy wałem z zastrzeżeniom, te- 
.azjestem te^cż b9zwzglęInjin zwolen
nikom Upraszam o ponowną p zeiy ł 
kę 68 flaszek piwa zdrowia z ekstraktu 
słr owego i 12 woreczków eakierków, 

8: l .  U j b e l y .  d. 14. maja 1881.
Z poważaniem 

R ob ert G ross, 
nadinspek. sach. ktiei żel, austr. węg.

P r z e s t r o g a .
Wsz/nt Je wyroby 

słodowe opatrzone cą 
na etykieta -h uboczną 
m.rką ochronną (po 
piersie) wyualazć i 

pierwszego
f a b r y k a n t a
J a n a  H off, w for

mie ovaLoj, pod tą zapełny podpis 
(Jobann H- ff). Gdzie tego znaku nie
ma, nalełj wyrób jako fałszywy, nie 
przyjąć.
Mniej jak  za  ° z i. n ie w ysyła się

Główny rkład we Lwowie: n Zye 
Rnckera i J. Beissm a p t ; Karola Bał- 
labana, H. Blumenfelda. W. Marszoł- 
iowicza, Jana 71 ina; F . W. K ró li

kowski Jan MUIler i Stan. Msrkie 
w iez; dalej w Bochni: 3. Michnik; Bro
dy: Grfins- ann, Witosławski, Liizka, 
knlak i W. AiL.mowiez apt.; Czerniom \ 
ce: W. Golichowsk?, Igo, Schnirch, Bra
cia Tabukar, A. 3ayer; Jarosław: Sani 
Ellenberg, W. Rohm apt ; Simpolung: 
Kosiński [ Turczuńtki; Kraków. 3. Ti a 
ozjńfiki, Jan Janiga, E. Iiadltr, A. Sie
dlecki, Redyk, Wiszniewski, E. Stock- 
mar, W. Fc-n na Kazimierzu, apt. p.

« itym >rłem“. K o łm c a  3. Różań
ski i sp.; Nowy 8ąe*.- R. J;.knbowBVi,
*V Filipek apt-; Przemył!: M Kozłow- 

«ki, M. ;, L. Nshłik api,; Podhajce: 
St. Karzyki wicz apt.; R s-cfow  Sehait- 
ter & Cn., G. Nougeloam r, Jaśkiewicz,
S. Blnm- oiii ld; Drohobycz. L. Dobrzy- 
niecki ,pt., T. J . > o i o a . Stryj: D. J 

ni senblait k  Cmp.; Stanisławów: J 
Marnin »pt., W. Waideck i Kalinan Jo
na s; Sambor: K. Maresch apt., An
toni Kromer, J. A'okaii-,wicz; Suczawa 
obie apteki; Tarnopol: F. Jamrugie- 
wica L. Fisiach mann a] Kahan i apt 
Dr. Bucholt; Tarnów: W. Mhldner i 
«pł.; Zaleszczyki: H. Sternlii . Jasło 
T. W. PragUwicz. V. rzezany B. ‘dra
binki, apt., Sknkalski apt. w Podgórzu,
D Jasieńsk i apt. w Badzanowie.

Nauczycielka
z wieloletnią prakt.ką a obeznana z nc
wcmi metodami, ndziolaza bardzo cmiar-
kowanem ..'ynag ?niem lekcje muzyki,
języka francnzkiego i niemieckiego, or*i 
przyjmuje na korepetyoie ucznió / i n- 
ozenniee szkó1 nublic uyoh- 4116 8—6 
| Bliższe wiadomości ni Ł y cza k o w -  

k a  1. III. iętrodrzwi21.

Zmiana lokalu.

Aniela Dziadoszy
przeniosła swoją

P K A C O W N  [ Ę
SUKIEŃ DAMSKICH

s ulicy Skarbkowskiej Nr. 18. na 
ulicę S k arb k ow sk ą  nr. S.
drugiej strony clics In? l e l i -  

s k i e c o  n r .  4 .
Tak jak pierwej przyjmują io  ro
boty suknie zwykło po < :ł., snkum 
strojne po 6 i i  sukienki dziecinne 

od 1 zł. do 3 zł.
Aniela Dziadoszy.

L. 1449.

Ogłoszenie,

a f >  «  papieipapier koperty z kolorowemi mouog iiiui. ś . 
kasetka białego papieru . zł. 1. 5.

s kolorowep papierń . zł. 1.61, 
•ztuk kart wizytowych po ct. 60 i zł. 1.20' 

'id n ard  B o sc h a n , PnT,"-r>-and!nr.g. W ied eń , I Jasomirgottitrąsse 6.
Szpiycowzoid 

h y g i e u i  sńió 
niezawodnej 

gknteosnoTkn za
riobicgająrift je

dyne które- io y *•>«» Wha. .tv . Zl* ! * *  się we q  -ziel pto-
kaeŁ ca rhli dawsWoJj faryżo  a j>. J. Fcrró, aptek* za 102 “Ite  zścźtel j  W
Lwoeri- ’ ? ?  pp. Irzyżanow^Irjijg,-, [obok rygśdofe], Mikolaaaa i Z. Bneke-
f i  a  K rsknrk ^ ia firaR id ego  i R riirła , *  CwsK/io w etrłs ' r id e h m lK g a

  86S7 41—«

M i e r y e r a  m e d y c z n e  

JKg5- d z i e g c i o w e
Zalecone pr*e* Iek&r»kie, uływuac w rilnych pańżtwŁok Enrcpy ae

a k ą t k i e m  n a

wydaje — począwszy od I. stycznia 1881

4 U S V l  W A D  K A S O M

z 30-diłiowem wypowiedzeniem^ 
zaś wszysikie inne w obiegu znajdujące się

a iy g n a t ;  k a s o w e
począwszy od dnia 1, kwietnia 1881

z 30-diiiowem wypo-bądą oprocentowane t y l k o  po *4
wiedzeniem.

Lwów du a 1. stycznia 1881.
I > y  r  © k  o j  a .

[P rse d ro k  n ie  będzie opłłtc-oay.]

a r  e f e  m lm l m j k _m _x l x : m \

wyrzuty sl órne wszelkiego rodzaju,
osi' B**® na iron iczn e  p.yszczo, parchy, ostudy i \ ożytne wysypki, tn- 
d z ie t  na czerwoność noga, odmrożenia, pccenii nóg, łupieże « e  wH “ach. — 

m y d ło  d z ieg c io w e  za Mora 40 -ot mar. i drzewnej i ró- 
ćni się od wszystkich inny on tego gatunku mydeł. — D L  uniknięcia po- 
my* a pro ^  wyraźnie źąduć B erg era  m yd ła  d& łegelowe _-» i n- 
Weżać na znaną msrkę ochronną. — Łagodniejszem mydłem dziegciowom nn 
KSUnięcie u i e c Z y s t o i c l  p ł c i ,  ua wyrzuty akńrns u dzieci, tud/ież jako 
doskonały środak kos t  ly do myeia i kąpl .li woodziennem n ijc iu  służy 

B er g e ra  gr* cery now e m yd ło  d ziegciow e-  
które zawiera 36 pret. gliceryny i jest perfumowane. 2862 12—24

Cena sztuki każdego gatnnku 36 ct. wraz z hrosznrą.
Główna ekspedycja: A p t e k a r z  O . H e l i  w  O p a w i e ,
Zaptsy zn&jdu/ia <la w* wszyitki- spt.ksch oionarekii. Główna składy: ws -•

wi« u pp. Aptekarzy P. Mikolascha, Zjg. Hackera, J. Beicera. H. Blnmcnfelda, Jak. Pi*-fi n i L . r  I a Ct- I ;p«a, G, Geilhofera i A. Sklepi da kier o.
W Brodack a Ed. Liizka i E. GrftncpŁDŁ, w Brzełanaak a A. l n l l n d « r i  IB.

w Dobromilu a N. Grotow»kier«, w Drohoby* 
Hokmn i Bekasa,

Dembid«ki«fo, w Czortkowie a L. Nojsa,
eza u L. Dobrzynieckltfo, w Horodence u Akientowicza, w Jarosławia a 
w Kołomyji u J. Bidorowicza i E. Stenjla, w Krakowie u E. Stockmara 1 W, Rtdyka, w 
Praemyila a Wł. Naklika, w Rzeszowie a A. Kalinowskiego i A. Karpińskiego, w Samb# 
rae u J. Aleksiewiczb, w Stanisławowie a J. Macury i A. Amirowioza, w Stryju u L. 
GSrtnera, w Tarnowie u A. Tencayna ' J. Relda, w Tarnojelu a Pr. Jamrogi^wicia 1 H* 
Kakanego i we wczygtkiek prawie aptokaek Galicji.

S AINT - RAPHAEL

Wino Samt-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniozne. Przyjemne dla żołądka, sta
nowi nieomylny środek pokrzepiąjący dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzba< 
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwycząjna ; kieliszek po
każdem jedzeniu.

tM«A$Każda butelka tego wina jest raopatrzona w  stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Krzytanowskiego, 
w cukierni u P . Rotlendera i w magazynach win.

I m p o r t . : Ci8 Propre du VindeSt-Raphael,a Valence(Drdme), France-
W handlu Stanisława Markiewicza wo Lwowie.

Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. drujcann „Gazety Narodowej.'*

C?!em o b sad ze iia  posady iikre.a- 
rza przy u zęd z is gm innym  w Zbara
ża ogłusza i ię  ainiejszem  konkurs.

I Kandydaci m ający chęć ubieg ula 
lalę o tę pc-sadę, do której p łaci ro

żna w Kwo ie 500 zł. je«t p rzyw ią 
za n ą , winni podania iwoja jeże li lą w 
czy m ej słu  b ie za pośrednictw em  Swej 
!przełożonej w ład zy , przeciw nie ześ  
bezpośrednio wnieść do Zwierrchnoóti 
gm. m iasta Zbs.raźa do 30 dni leząc 
Jol dnia niniejgzego orłosz«ni*- —  za- 
ła  :saji ,o do ta k .w :’ch portrzehae do- 
‘"cmeuta, a to : ») '•> ® o izc- 
i;i,  b) dowody ukończony h L a i k ,  «) 
.;najomości ustaw  k rtjow yeh  i mani
pulacji nrządow ej, d) i w i o d e c t - o  mo
ralność! i e) krótki o ; i s  pezeb ga  
sw ogo iy c ła  Posada w ?m iantow ana  
bę-izie obsadcoHą n* rok j.-d i  pro- 
s iz o r jc z a io , ; o  k tó r .g  < nk ń j z e n u ,  
jeże li kandydat odpowie w, m eg m 
sluib/, bęl^te m ógł być sta b li- .o -  
* a  ym. 4159 3 -  2
Zwierzchność gminy miasta Zbaraż 

21. października 1881.


